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Szacunek dla prawa
Żyjemy w okresie  podw ażania w 

Polsce autorytetu prawa. M łody to 
jest au to ry te t, niem a on bowiem  o- 
p arc ia  w długiej, w ielow iekow ej t r a 
dycji. K ilka la t tem u dopiero  rozpo
czął naród  polski dzieło budow ania 
swego w łasnego p raw a, k tó re  zw ol
na zapuszcza korzenie w św iado
mość społeczeństw a. Pokolenie, rzą 
dzące dziś Polską, w ychow ało się w 
atm osferze lekcew ażen ia i niechęci 
do p raw a, bo było to  p raw o  wrogie, 
zaborcze. S zacunek dla własnego  
prawa rodzi się dopiero  powoli. Czyż 
przynajm niej now e pokolenie, po k o 
lenie naszej najbliższej przyszłości, 
szacunkiem  tym  nasiąkn ie?  M ożna 
o tern w ątpić, gdy widzi się, co w 
Polsce dziś się dzieje. Pow aga p ra 
wa polskiego podw ażana jest od gó
ry, podkopują się pod nie ci, k tó rzy  
naród  w inni w ychow yw ać. Z ust lu 
dzi najp ierw sze dziś fak tycznie za j
m ujących stanow isko pad a  hasło o 
obaleniu  p raw a przez „oktroiowa- 
nie“ now ego. M inistrow ie ośw iad 
czają publicznie, że w razie  nie o- 
siągnięcia swego celu na drodze p a r
lam entarnej, sk ieru ją  sw e w ysiłki 
na drogę inną. P rasa  rządow a zachę
ca o tw arcie , sw obodnie i bezkarn ie  
do czynów  bezpraw nych  i w ytw arza 
w spo łeczeństw ie  a tm osferę zam a
chową. G dybyśm y zresz tą  m ieli ty l
ko do czynienia z zapow iedziam i 
nielegalności! Są p rzecież i k o n k re t
n i  fak ty . G łośna sp raw a Czechowi
cza toczy  się w szak o złam anie p ra 
wa. S p raw a stosow ania  d ek re tu  p ra 
sowego, so raw a rozpędzan ia  leg a l
nych zjazdów  instv tucji ubezp iecze
niowych p rzez  policje, sp raw a ro z 
w iązyw ania sam orządów  bez p o d 
staw y  o raw nej —  są to  w szystko 
p rzyk łady  soaraliżowania istnieją
cych przepisów prawnych. P ra k ty 
ka niższych instancji s tw orzy ła w tej 
dziedzinie rów nież n iew yczerpaną 
skarbnicę faktów .

Czyż m ożna oczekiw ać w p odob
nych w arunkach  pogłębienia poczu
cia praworządności w szerokich m a
sach ludow ych? Czyż m ożna w ym a
gać od „m ałych", aby  szanow ali 
p raw o, gdy „w ielcy" z p raw em  się 
nie liczą, lekcew ażą ie. p rzek racza
ją i grożą jego złam aniem  Bezkar
ność nielegalności nie może wzm oc
nić powagi prawa. Z akorzenienie 
p raw a  w społeczeństw ie nie jest 
rzeczą łatw ą. P raw orządność w ym a
ga podporządkow ania się p rzep iso 
wi obow iązującego p raw a bez wzglę 
du na  to  czy jest to  kom uś na  rękę, 
czy nie. O tóż każdy  człow iek posia
da n a tu ra ln ą  i zrozum iała skłonność 
do słuchania p raw a, w tedv  gdy ono 
odpow iada jego interesom , ale do

zaw sze iest tak ą  drogą. P raw o  jest 
to  jednak norm a obow iązująca w szy
stkich. a praw orządność polega na 
tem , aby  człow iek osiągał swoje dą
żenia w yłącznie na drodze praw nej, 
aby  się ich w yrzekał, gdv na tej 
drodze osiągnąć ich nie zdoła. W y
chow ać naród  w duchu p raw o rząd 
ności jest zatem  zadaniem  trudnem  
i w ym agaiącem  w ysokiego poziom u 
świadom ości. B ezw ątpienia. że na 
usługach p raw a  stoi siła. Nie m ożna 
jednak sp raw y praw orządności sp ro 
wadzić do zagadnienia siły. P o słu 
szeństw o dla p raw a musi stać  się 
czynnikiem, działającym  od w nętrza 
duszy ludzkiej. Najsilniejszą m oral
ną podstaw ą
szechność.
praw a zabijają sam o praw o, 
dopiero, jeżeli tym w yjątkiem  są ci, 
k tó rzy  posiadają w swych rękach  
siłę s to jącą na s traży  p raw a, ieżeli 
spo łeczeństw o  widzi, że korzysta ją  
oni z tego, że niem a siły nad  nimi. 
K tóż zdoła w tedy  przeszkodzić za- j. 
■'■orzeniemii gjp no^ladu, że prawo 
to jest tylko siła? Jak ą ż  m oralną 
moc będzie wów czas praw o posia
dać?

K lasa robo tn icza na każdym  n ie
m al k roku  odczuw a sprzeczności 
m iędzy istniejącem  praw em , a swy
mi dążeniam i. Nie solidaryzuje się 
ona bynajm niej z istniejącem  p ra 
wem  i dąży do jego zmiany. Dąży
my do fak głębokiej przebudow y u- 
stroiu, że chyba w żadnem  ugrupo
w aniu niem a tak  w ielkiej różnicy 
m iędzy obow iązującem  praw em  i i- 
deałem , jak w łaśnie w naszym  obo
zie. I my m am y dwie m ożliwe drogi 
rozegran ia tej w alki o nasze praw o 
przyszłości, albo p rzez  przekształce
nie dzisiejszego prawa w sposób le 
galny, albo przez gwałtowne złama
nie tego prawa i narzucenie naszego 
prawa siłą. W  instynk tach  szerokich 
mas istnieje niew ątpliw ie silna ten- 
denq’a  pójścia tą  drugą drogą. Droga 
praw orządności w ym aga, jak po-

Londyn, 29 listopada.
Dzisiaj prasa socjalistyczna i liberalna 

Londynu ogłasza tekst „Listu o tw arte
go" do tow. Ignacego DASZYŃSKIEGO, 
jako Marszałka Sejmu Reczypospolitej, 
i do Z. P. P. S.j list został podpisany 
przez sekretarzy Związków Zawodowych 
i przez przywódców parlamentarnych 
Angielskiej Partji Pracy (Labour Party). 
Pełny spis nazwisk podpisanych ogłosi
my z chwilą dojścia do Warszawy odno
śnych numerów pism; narazie zaznacza
my, że znajdują się pośród nich nazwiska 
tow. tow,: MARY HAMILTON, RENIE 
SMITHA, BROCKWAY-A, CRAMPA, 
TILLET A, MARION PHILIPPS, HEN
DERSONA (syna ministra) i szereg in
nych, w tym 44 posłów, należących do 
kierownictwa frakcji parlamentarnej P ar
tji Pracy i kilkudziesięciu kierowników 
ruchu zawodowego. Tekst listu podaje
my — według telefonu — poniżej. Red.

wiedzieliśm y, w yrzeczeń. Droga ła 
m ania p raw a w ydaje się, choć n ie
słusznie, krótszą. Jeżeli wybraliśm y 
drogę legalnego przeksz ta łcen ia  j  
praw a, uczyniliśm y to dlatego, że I 
sum ienie i poczucie odpow iedzialno
ści historycznej każe nam  uniknąć 
zbytecznych w strząśn ień  i ofiar, 
dlatego, że w państw ie dem okra- . 
tycznem  istn ieją możliwości spokoj- i 
nego kroczenia po drodze postępu, ! 
dlatego w reszcie, że praw o nie n a
rzucone p rzez jakiegoś ty rana , czy 
dyk tato ra , ale stw orzone przez sa 
mo społeczeństw o zasługuje na sza
cunek. A le szacunek dla p raw a nie 
może być jednostronny. Żadna siła 
nie p rzekona o po trzebie  tego sza
cunku, jeżeli nie będzie on obow ią
zywać tych, k tó rzy  m ają w ładzę i 
siłę. Jeże li zagadnienie posłuszeńst-

szego parlam en tu  św iata, —  chce
my w yrazić nasze oburzenie z po 
w odu now ych w ystąp ień  przeciw ko 
parlam entow i polskiem u i p rzeciw 
ko W am  osobiście, Panie M arszał
ku Sejmu.

O dpierając te  napaści, odpierając 
chęć b ru talizow ania parlam en tu  go
dnie podtrzym aliście

OPINJĘ WASZEGO KRAJU,
zasłużyliście sobie, Panie M arszał
ku, na wdzięczność W aszej O jczyz
ny i na w dzięczność

PRAWDZIWYCH PRZYJACIÓŁ 
POLSKI.

Podziw iam y godną i pow ściągli
w ą postaw ę, jaką zajęliście W y i 
W asi koledzy w obec napaści. O b
jaw iło to Europie

SIŁĘ DEMOKRACJI POLSKIEJ
i jeszcze raz  podkreśliło

GODNOŚĆ T HONOR NARODU  
POLSKIEGO.

Jedenaście  la t — to k ró tk i jesz
cze przeciąg czasu na to, by odbu-

1) podtrzymać bez zmiany poprzed
nie swoje stanowisko co do WNIOSKU, 
ŻĄDAJĄCEGO USTĄPIENIA GABI
NETU P. ŚWITALSKIEGO;

2) wprowadzić na porządek dzienny 
prac Sejmu i komisji sejmowych spra
wy POMOCY DLA BEZROBOTNYCH, 
POPRAWY LOSU PRACOWNIKÓW 
PAŃSTWOWYCH, UBEZPIECZENIA 
NA STAROŚĆ, REFORMY ROLNEJ, 
REFORMY SYSTEMU PODATKOWE
GO, WOLNOŚCI PRASY I WOLNOŚCI 
ZGROMADZEŃ.

Z. P. P. S. przyjął następnie do wia
domości sprawozdanie Prezydjum i u- 
poważnil tow. K. Czaoińskiegó, jako

i w a dla p raw a będzie zagadnieniem  
I siły, to  i zagadnienie w alki o nowe, 

lepsze praw o rów nież do kw estji si
ły się sprow adzi.

Jed en  z posłów  B. B., objeżdżający 
Polskę z odczytem  o Konstytucji, 

i m ówił w owym odczycie, że wszyst- 
j  ko dobre, k tó re  w ostatn ich  czasach 

w Polsce się stało, stać  się m usiało 
przefc łam anie p raw a. „D obro" jest 
to pojęcie względne, p rzedstaw ia  się 
ono inaczej każdem u. N iebezpiecz- 
nem  jest dla owej koncepcji „dobra* 
stw orzyć przyw ilej łam ania p raw a. 
Będzie to w stępem  do pow szechne
go lekcew ażen ia przepisów  p raw 
nych. Społeczeństw o nie zniesie dziś 
przyw ilejów , a zw łaszcza przywileju 
bezpraw ności. Tem  gorzej ieżeli 1- 
nicjatyw a wyjdzie od tych, k tó rzy  
m ają w ładzę. K tóż zdoła w strzym ać

dow ać P aństw o i tężyznę narodu, 
bez k tórej żadne P aństw o nie m oże 
się podnieść w ku ltu rze i bogactw ie, 
nie m oże też  ani zdobyć, ani u trzy 
m ać przyjaciół pom iędzy narodam i. 
O dbudow anie zaś Polski i jej rola 
pośród dem okracji europejsk ich  są 
faktem ,

DLA KTÓREGO NIE MAMY DO
SYĆ WYRAZÓW PODZIWU.

Nie tv lko dlatego, że w ierzym y w 
DEMOKRACJĘ, lecz i dlatego, że

WIERZYMY W  PRZYSZŁOŚĆ 
POLSKI,

a raczei jesteśm y pew ni jej p rzysz
łości, —  rozum iem y i jesteśm y p rz e 
konani, że jak iekolw iek zakusy 
 ,zm ierzające do obalenia in sty tu 
cji parlam en tarnych  w Polsce są 
^góry

SKAZANE NA NIEPOWODZENIE.
W ielu chciało zniszczyć p a r la 

m ent —  pow iedział angielski mąż 
stanu... w XVII stu leciu  —  lecz w 
końcu parlam en ty  ich zniszczyły"...

kierownika prac budżetowych Z. P. P. S. 
do poczynienia wszelkich potrzebnych 
kroków — celem przygotowania w po- 
rozumieniu z innemi stronnictwami o- 
brad Komisji Budżetowej Sejmu.

* **
Powyżej naszkicowane prace Z. P. P. S. 

przystosowane są naturalnie, do takiej sy
tuacji, w którejby sesja zwyczajna Sejmu 
i Senatu odbywała się „normalnie". Co do 
nas, nie zamierzamy wdawać się w prze
powiednie. Z. P. P. S. nakreśli! w każdym 
razie dla siebie wyraźną i jasną drogę dzia
łania.

tych, k tó rzy  o now e praw o w alczą, 
jeżeli na tu ra ln i obrCńcy starego  
p raw a szanow ać go nie chcą?

Jeże li praw o m a posiadać siłę 
m oralną, nie może n ik t s tać  ponad 
praw em . W iara  w słuszność swej 
zasady nie upow ażnia do łam ania 
praw a. RobespierTe, gdy K onw ent 
kazał go aresztow ać nie dokończył 
swego podpisu na odezw ie w zyw a
jącej do bun tu  przeciw  K onw ento
wi. N aw et w obliczu śm ierci p rz e 
w ażył szacunek dla praw a. I gdyby 
kiedyś i w Polsce dojść m iało do 
podpisywania* aktów , sk ierow anych 
przeciw  praw nem u porządkow i, oby 
w tym  decydującym  m om encie zw y
ciężyło rów nież poczucie h isto rycz
nej odpow iedzialności i szacunek 
dla p raw a.

Dr. Adam Próchnik.

RADA MIEJSKA 
W SOPOTACH

ODRZUCIŁA WNIOSEK 
SOCJALISTYCZNY

W SPRAWIE ZAKAZANIA NIEMIEC- 
KICH MANIFESTACJI NACJONALI

STYCZNYCH
Gdańsk, 29 listopada (PAT). Niezwy

kle interesująca dyskusja odbyła się na 
dzisiejszem posiedzeniu Rady miejskiej 
Soppotu.

Na posiedzeniu tem radni socjalno* 
demokratyczni złożyli wniosek, doma
gający się, aby zarząd kąpieliska sop- 
pockiego odmówił wszelkiej gościny 
związkom militarnym w lokalu Stahl- 
helmu lub WehrwolHu, oraz aby zaka 
zał wszelkich maniiestacyj nacjonali- 
styczno - niemieckich, jak np. grywania 
przez orkiestrę kąpieliska hymnu nie- 

; mieckiego i t. p.I
Za wnioskiem tym przemawiał bardzo 

gorąco radny polski Bresiński. Wywo- 
, dy radnego polskiego spotkały się z go- 
j rącem poparciem ze strony radnych so- 

cjal - demokratów, a nawet komuni
stycznych, W glosowaniu jednak wspo
mniany wniosek został odrzucony gło
sami nacjonalistów niemieckich, cen
trowców, liberałów i innych stron
nictw. Za wnioskiem głosowali tylko 
Polacy, socjal - demokraci i komu
niści.

WYBUCH W KOPALNI
7 GÓRNIKÓW STRACIŁO ŻYCIE

Londyn, 29 listopada. (PAT.). W 
jednej z kopalń w okolicach Swansea 
w Walji Południowej wydarzyła się 
katastrofa, spowodowana wybuchem  
W  chwili wybuchu w kopalni znaj
dowało się 100 robotników, na miej
scu wybuchu było 13 robotników. Do 
łychczas wydobyto 6 trupów, poszu
kiwania siódmego trwają. Z pozo
stałych sześciu robotników dwucb 
jest ciężko rannych.

JA S P A R  TWORZY
NOWY RZAD W BELGII

Bruksela, 29 listopada. (PAT.), 
Król pow ierzy ł misję u tw orzen ia n o 
wego gabinetu  dotychczasow em u 
prem jerow i Jasparow i.

NASTĘPCA R Y K 0W A
Moskwa, 29 listopada (A. W.). Ustą

pienie Rykowa ze stanowiska przewod
niczącego Rady komisarzy ludowych 
Związku Sowieckiego nastąpi w stycz
niu.. Następcą Rykowa ma być Moło- 

I tow.

I ■ -----------------------------

„Jak o  uczestnicy  p racy  Związków 
Zaw odowvch i ruchu robotniczego 
W ielkiej Brvtanji, a w ielu z nas tak - 

cmijania. go i łam ania w tedy, gdy że w  ch a rak te rze  członków  najstar- 
stanow i p rzeszkodę dla jećo celów.
K ażdy oragnie dojść, do celu możli
w ie najk ró tszą  drogą, a n raw o nie-

wrawa jest jego pow- 
W yjątki w stosow aniu  WEGO;

Cóż WOLNOŚCI PRASY I WOLNOŚCI 
ZGROMADZEŃ.

Wczoraj odbyło się pod przewodni
ctwem tow. M. Niedziałkowskiego po
siedzenie plenarne Z. P. P. S.

Tow. Niedziałkowski wygłosił krótki 
referat, charakteryzujący ogólne poło
żenie polityczne. Po dyskusji Z. P. P. S. 
uchwalili

W przededniu wznowieni obrad Sejmu
Z.P.P.S. postawi wspólnie z innemi stronnictwami lewicy i centrum wniosek, żądający

ustąpienia gabinetu p. św italskiego
BY NA PORZĄDKU DZIENNYM SEJMU STANĘŁY SPR A W Y :Z .P .P .S . UCZYNI WSZYSTKO,

POMOCY DLA BEZROBOTNYCH; 
POPRAWY DOLI PRACOWNIKÓW 

PAŃSTWOWYCH;
UBEZPIECZENIA NA STAROŚĆ; 
REFORMY ROLNEJ;
REFORMY SYSTEMU PODATKO-

L I S T  O T W A R T Y
do Marszałka Sejmu Rzeczypospolitej Ignacego Daszyńskiego

i do z. p. p. s.,
W YSTOSOW ANY PRZEZ PRZYWÓDCÓW PARLAMENTARNYCH  

I ZAWODOWYCH ANGIELSKIEJ PARTJI PRACY.
(Telefonem z Londynu od własnego Korespondenta)
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„OBCA IN TERW EN CJA "...
DLA ŚCISŁOŚCI

O d k ilk u  d n i n iek tó re  p ism a  naro- 
d o w o -d em o kra tyc zn e  z  „A . B. C.“ 
na cze le  i n iek tó re  p ism a  „sa n a c y j
n e ' ‘ z  „P rze d św ite m " —  rze c z  n a tu 
ra lna— na cze le , ro zd z ie ra ją  s z a ty  z 
p ow odu  rze ko m e j... „ in terw encji ob
c e j“ do s to su n kó w  w ew n ę trzn y c h  
P o lsk i;  ow a „in te rw e n c ja “ polegać m a  
ni m n ie j, n i w iecej, jeno ... na fakcie , 
że  w  w ie lu  p ism ach  so c ja lis tyc zn ych  
i d e m o k ra ty c zn y ch  zachodu  u k a za ły  
się  a r ty k u ły , om aw ia jące b a rdzo  k r y 
ty c zn ie  p o lity k ę  k ie ro w n ikó w  „p o - 
m ajow ego"  sy s te m u  rzą d zen ia . P a
nom  red a k to ro m  „A . B . C ." p o ra d zi
m y  jed n o : niech p o w ęd ru ją  g rze c z
n ie i łagodn ie  do gm achu M in iste-  
r ju m  S p ra w  Z agra n iczn ych  p r z y  ul. 
W ie rzb o w e j;  n iech poproszą  p. m in. 
Zaleskiego , b y  p o zw o lił im  p rze jrze ć  
„akta  a rch iw a lne"  z  lis to p a d a  i gru 
dn ia  1918 r„ akta , d o tyc zą ce  t. zw . 
K o m ite tu  N arodow ego  P o lskiego  w  
F a ry żu  i jego „p o lity k i“ w  okresie  
tra g ed ji L w o w a  i tra g ed ii W ilna . 
W te d y  pp. r e d a k to rzy  „A . B . C ."  
zro zu m ie ją , ja k  są d z im y , co to jest 
P R A W D Z IW A  obca in terw en cja , i —  
są d z im y  —  zam ilkną ...

J e ż e li  za ś  ch o d zi o p ism a  „sana
c y jn e " ,  —  to  p o zw o lim y  sobie na  
skro m n e  p y ta n ie :

d laczego , g d y  ty g o d n ic zek  o d  sie - 
im iu  bo leści z  ja k ie jś  za p a d łe j m ie 
śc in y  fra n c u sk ie j c z y  a m e ry k a ń sk ie j  
na p isze  parę ko m p lem en tó w  pod  a- 
ir e s e m  k iero w n ikó w  naszego s y s te 
m u z p rzep la ta n iem  tych  k o m p le m e n 
tów  obelgam i pod  adresem  S e jm u  
R ze c zy p o sp o lite j, —  to sam  P. A . T. 
pęka  z  ro zk o szy , d e p e szu je  te k s t o~ 
neCo a r ty k u łu  na w szy s tk ie  s tro n y  
św iata , cała  prasa  „sa n a c y jn a “ za 
s y p u je  au tora , red a k to ra  i w yd a w cę  
tegoż tyg o d n ic zka  kw ia ta m i bez ła 
du, sk ła d u  i um iaru , i w szy s tk o  jest 
cudow ne, i w szy s tk o  je s t w span ia łe , 
i „zagranica" iest m ądra , p rze n ik li
w a i d o s to jn a ?

d laczego  zaś. g d y  rzec zyw iśc i  
p rzy ja c ie le  P o lsk i i je j  N iep o d leg ło 
ści d a d zą  w y ra z  sw em u  p rzy k re m u  
zd u m ien iu  w  zw ią zk u  z  w y p a d k a m i  
31 p a źd z ie rn ika , n a p rzv k ta d , to to 
je s t akura tn ie ... „obca in te rw en c ja "?

M y  te j „ p o d w ó jn e j b u ch a lte r ji"  ani 
ru sz  zro zu m ieć  nie p o tra fim y ...

S . K.

TOW. MARJI GUZIKÓWNIE
i tow.

MARJANOWI MURAWSKIEMU, 
Członkowi naszej Redakcji

Z okazji ślubu składa serdeczne ży
czenia

Redakcja „Robotnika*1.

NA „FUNDUSZ OBRONY 
DEMOKRACJI I WOLNOŚCI**
K. L. zł. 50.
Komitet Powiatowy P!PS. w Radomsku 

zł. 54 gr. 50.
Tow. Tyill Mieczysław zł. 25.
Tow. Dr. Henryk Kłuszyńaki zł. 10.

Wielka „kieska** socjalistów na Slasku Cieszyńskim

SAD NAJWYŻSZY
ROZPOCZYNA PUBLIKACJĘ 

SWOICH ORZECZEŃ
Z dniem 1-go stycznia 1930 roku 

przystępuje Sąd Najwyższy do publi
kowania w formie specjalnego w ydaw 
nictw a swoich orzeczeń. Ze względu 
na  to, że szereg orzeczeń Sądu Najwyż
szego ma znaczenie zasadnicze dla w y
miaru sprawiedliwości, b rak  tej publi
kacji u trudniał dotąd  pracę zarówno 
członkom  m agistratury  sądowej, jak i 
adwokatom . (P. I. D.).

P rasa gadzinowa, w  rodzaju p rzeróż
nych „Czerwoniaków", „Knrjerków**, 
„Przedświtów** czy „Polski Zachod- 
niej“ — od wielu tygodni nie może tchu 
złapać od wiecznych i coraz wrzaskliw- 
szych zapowiedzi, oraz ogłaszań „nie
byw ałego" „niebosiężnego" poprostu 
„tryum fu" p. wojewody Grażyńskiego 
i całego „sanacyjnego" system u rzą
dzenia przy odbywających się obecnie 
w yborach komunalnych w wojewódz
twie Śląskiem.

Przedew szystkiem  pozwalam y sobie 
spokojnie zwrócić uwagę na to, że wy
bory te dopiero się zaczęły; dotychczas 
bowiem odbyły się (w dniu 24 listopa
d a  b. r.) ty lko w ybory w  gminach 
wiejskich Śląska Cieszyńskiego. P raw 
dziwy wynik w yborów  będziem y m o
gli stw ierdzić dopiero po ukończeniu 
wyborów w  gminach wiejskich na Ślą
sku Górnym i w  m iastach całego woje
wództwa. W szelkie trąbienie w fanfa
ry zwycięskie na zapas pozostaw iam y a- 
krobatom  politycznym, pozostającym  na 
żołdzie „sanacji m oralnej".

Przedew szystkiem  — ludzie rozum 
nie myślący, a nie uprzedzeni stronni
czo, zgodzą się z nami, że nie ąjożna 
wyników  w yborów  gminnych, to  jest 
ilości głosów, jakie padły  na tę lub ową 
listę kandydatów  w  gminie, porów ny
w ać z ilością głosów, jakie skupiły się 
przy hasłach i program ach wielkich 
party j politycznych przy ostatnich w y
borach parlam entarnych. Działają tu 
bowiem czynniki zupełnie niewspół
mierne i zasadniczo od siebie różne. 
W praw dzie prasa rządowa, o której na 
w stępie jest mowa, z największym tru 
dem  usiłow ała i usiłuje wciąż jeszcze 
wyborom  komunalnym na Śląsku nadać 
ch arak te r w yborów politycznych, lecz 
wysiłki te  znajdują odgłos jedynie w 
płatnych od w iersza tasiem cach gadzi- 
nowców; u w yborców natom iast nie 
wywołują one na ogół żadnego w raże
nia.

W  w yborach kom unalnych bowiem 
ważniejszą jest rzeczą, jaka powstanie 
w gminie szkoła, kto dostanie konce
sję na wyszynk piwa i wódki, którędy 
będzie szła droga powiatowa i kto przy 
jej budowie zarobi, w reszcie — czy 
wójtem w  gminie będzie Gaweł, czy też 
Paweł i t, p. W dawnej Galicji w ójtowie 
przy  w ystępach urzędowych nosili du
żą torbę skórzaną, na której pasie przy
tw ierdzony był — na piersiach wójtow
skich — duży blaszany orzeł austrjac- 
ki, Otóż kwestja, na kogo spadnie za
szczyt noszenia tej torby z orłem, a ra 
zem z tem, k to  będzie m iał moc w yko
nyw ania pewnej w ładzy w gminie, oraz 
przywilej i możność wyzyskiw ania tej 
w ładzy na korzyść własną, swoich fa- 
m iljantów i stronników , odgrywa zna
cznie w ażniejszą rolę, aniżeli trosk i 
panów  G rażyńskich i jego p ro tek to 
rów. Nie bądźcie w ięc śmieszni, nie o- 
śmieszajcie sami siebie, nie kpijcie z 
bliźnich, nie poniew ierajcie takiem i w ar
tościami, jak „in teres państw ow y", „do
bro  narodu", „obrona reiligji", albo in
nych ideałów. Ideogramami, ani w y
kładnikam i haseł, k tó re  w strząsają ży
ciem społeczno - politycznem  Rzeczy
pospolitej doby dzisiejszej, nie były i 
być nie mogły, a rzekłbym  może n a 
w et — nie powinny były być — listy 
kandydatów  przy w yborach wiejskich na 
Śląsku Cieszyńskim. K to wobec tego, w 
danych w arunkach i w  związku z tem, 
mówi o „kandydaturach prorządo- 
wych", ten  jest pożałow ania godnym 
analfabetą politycznym , albo — zaw o
dowym, świadomie i niepopraw nie a 
głupio kłamiącym kłam cą. Na domiar 
złego — w yrządza tak i pan najgorszą 
przysługę swemu chlebodw cy — rządo
wi, Albowiem, jak w ygląda praw da?

O to na kilka se tek  list kandydatów  
rzekom o „prorządow ych", o których

„zwycięstwie" bredzi od tygodnia pra- i 
sa grażyńsko - „sanacyjna", były na
prawdę zaledwie jedna lub dwie listy, 
k tó re  nosiły otw arcie, lub choćby w 
kryptogram ie, oficjalne oznaczenie, 
nakazane p rzez pana Grażyńskiego; 
„Lista Chrześcijańsko - Narodowego 
Zjednoczenia współpracy gospodarczej** 
(domyślając się: z rządem); n ad to  w 
mniejszych, czysto chłopskich w ioskach 
było kilka list pod wezwaniem: „Związ
ku śląskich kaiolików". Te listy, na
prawdę „prorządowe", zdobyły razem 
oonajwyżej trzydzieści kilka mandatów 
na całym Śląsku Cieszyńskim! I to  cała 
parada!

N atom iast w szystkie inne listy, zali
czane przez prasę sanacyjną do „pro- 
rządow ych", mające charak te r czysto 
lokalny, w ybitnie partykularny, listy 
wójtowskie, jednostkow o - zaścianko
we, albo w reszcie klasow o - stanowe, 
rolnicze, rzemieślnicze i t. p. — były 
bardzo, ale to  bardzo dalekie od naj
bardziej w yretuszow anej cechy „pro- 
rządow ej". Przew ażny ich kierunek był: 
opozycja. Dowodem tego najwym ow
niejszym jest ich nadmierna ilość, cho
ciaż dr. Grażyński osobiście agitow ał 
na rzecz jednolitego frontu prorządowe- 
go i zjednoczenia kandydatów na jed
nej liście; a drugim dowodem jest fakt, 
że w przew ażnej liczbie w ypadków  — 
w  tych gminach, w których w ybory od
były się bez głosowania — na wspólnej

liście kandydatów znaleźli się także 
kandydaci Polskiej Partji Socjalistycz
nej, w brew  temu, że wojewoda śląski, 
dr. Grażyński, i rząd sanacyjny zaprzy
sięgli zagładę P. P. S. Doszło do tego, 
że w kilku gminach, w  których wybory 
obeszły się bez głosowania, kandydaci 
Polskiej Partji Socjalistycznej otrzy
mali w drodze kompromisu nawet więk
szość mandatów, np. w Kaczycach i w  
Jaworzu.

A pan wojewoda wm awia w naiw 
nych i w Rząd w arszaw ski, że to... 
zwyciężyły listy „prorządow e".

Niech pan wojewoda spróbuje urzą
dzić plebiscyt między nowoobranym i 
radcam i (ale oczywiście przy ścisłem 
zachowaniu tajności głosowania w bud
kach, zabezpieczających przed szpiclo- 
waniem, których to  budek p. G rażyński 
ta k  strasznie nienawidzi), a przekona 
się snadnie, ile otrzyma... czarnych ga
łek!

A byłoby tych czarnych gałek sporo. 
W szak naw et „Polska Zachodnia" (w 
N-rze 325 z 27 listopada b, r.) p rzy ta 
cza tabelkę, zaw ierającą „Szczegółowe 
wyniki w yborów na Śląsku Cieszyń
skim", w której oblicza, że P. P. S. u- 
zyskała w samym powiecie cieszyńskim 
127 mandatów. Poniew aż dotąd  p iasto 
waliśmy m andatów  gminnych w tym 
pow iecie zaledwie 40, więc PRZYROST 
NASZ WYNOSI 87 m andatów , czyli 
przeszło 200% m andatów  w powiecie

cieszyńskim. Z pow iatu bielskiego nie 
mam y w yników pod ręką. Tam  przy
ro st naszych m andatów  jest zapew ne 
nie tak  wielki, a to  dlatego, że  tam  już 
poprzednio nasz stan  posiadania był 
w iększy absolutnie i procentow o. Mi
mo to  p. G rażyński każe swym udok- 
toryzow anym  arytm etykom  udow ad
niać w  tejże samej „Polsce Zachod
niej", że w ybory na  Śląsku Cieszyń
skim ujawniły... znaczny spadek głosów  
socjalistycznych.

W rzeczyw istości głosów socjalisty
cznych nie ubyło, lecz przybyło mniej 
więcej około 30%, naw et w  stosunku 
do ostatnich w yborów sejmowych, tyl-> 
ko nie trzeba zapom inać, że najlicz
niejsze, a czerwone gminy, jak Czecho
wice, Zabrzydowice, Pruchna, tym ra 
zem do urny wyborczej w cale nie s ta 
wały.

Kończę następującem i uwagami: je
żeli p. wojewoda Grażyński czekał na 
swój „tryumf" przy wyborach gmin
nych, aby mieć podstawę oblicz cr/ow ą  
do rozpisania wyborów do Sejmu ślą
skiego, to powinien obecnie — mając już 
jeden taki „tryumf" — sięgnąć po dru
gi „tryumf" i stanąć do wyborów sej
mowych.

Polskiej Partji Socjalistycznej życzę 
zaś więcej takich „klęsk", jak przy wy
borach gminnych na Śląsku Cieszyń
skim.

T. Rg.

Warszawska Organizacja P. P. S.
u r z ą d z a  

w  n ie d z ie l ę  d n .  1 g r u d n i a  r .  b .  o  g o d z . l O '30 r a n o

Z G R O M A D Z E N I A  R O B O T N I C Z E
p u n k t a c h  W a rs z a w y ,

5) Dla Śródmieścia, Powiśla, Czerniakowa i Mo
kotowa — lo k a l W a re c k a  7, sa la  Zw. U ży teczn o śc i 
P ub licznej. P rz e m a w ia ć  b ę d ą  tow . to w .: Władysław  
Wysocki i Karol Neubauer.

6) Dla Starówki —  S a la  Zw. Z. S pożyw ców , D łu 
ga  19. P rz e m a w ia ć  b ę d ą  t.t .:  Antoni Zdanowski i An- 
toni Wąsik.

7) Dla Marymontu —  w  lo k a lu  dz ie ln icy  P.P.S. 
M ick iew icza  1, p rz e m a w ia ć  b ę d ą  t. p o se ł Marjan No
wicki i Wacław Szajer.

8) Dla Woli, Jerozolimy, Wydziału Kobiecego 
i Powązek —  S ala  Zw. Zaw . M eta lo w có w , L eszno  53, 
p rzem aw iać  b ę d ą  t.t.: ra d n a  Dr. Budzińska Tylicka 
Justyna, ra d n y  Edw. Zawadzki i Marjan Murawski

N A  T E M A T :

„U W A G I NAJW YŻSZEJ IZBY KONTROLI PAŃSTW A 0  WYDATKACH BUDŻETOWYCH I POTRZEBA
KONTROLI SEJMU I OGOLNA SYTUACJA'*

Informacji udzielają S ek re tarja ty  O.K.R-u W arecka 7, S ek re ta rja ty  Dzielnic P. P. S. I Związków Zawodowych
EGZEKUTYWA W ARSZAW SKIEGO OKRĘG. KOMIT. ROBOTN. P - P - Ł

w następujących

1) Dla Ochoty —  lo k a l D zie ln icy  P . P . S., P r z e 
m y sk a  18. P rz e m a w ia ć  b ę d ą : to w .to w . Andrzej Strug, 
ra d n a  Stanisława Woszczyńska i Wincenty Adynow- 
ski.

2) Dla Pragi i Nowego Brudna —  lo k a l D zie ln icy  
P . P . S„ Z ąb k o w sk a  41/43, p rzem aw iać  b ę d ą  tow . 
to w  : Sieradzki Józef i Władysław Roguski.

3) Dla Grochowa i Pocztowej —  lo k a l I p ię tro  
w  dom u K ina  „H el", Z am ojsk iego  20, p rz em aw iać  b ę 
dzie  tow . p o se ł Norbert Barlicki.

4) D la  K o le ja rzy  Warszawa-Wschodnia —  lo k al 
B rz e sk a  2, p rz e m a w ia ć  b ed z ie  tow . ra d n v  Stefan 
Haupe.

„IDA CZASY, KTÓRYCH ZNAMIENIEM BĘDZIE**...
ŚCIGANIE PRASY

W dniu wczorajszym została skonfi
skow ana przez Komisarjat Rządu „Po
budkę". Jest to  15 konfiskata, której 
ulega „Pobudka".

Skonfiskowano artykuły:
| Bezpodstawne aresztowania w War- 
} szawie. W  artykule tym  omawiane by- 
j ły aresztow ania, jakim podlegli tow. 

Dratwa i Kuczcwski.
W  tym wypadku Komisarjat Rządu

skonfiskował fakty oczywiste i bezspor
ne, omawiane zresztą w artykule w 
sposób rzeczowy i spokojny.

Również skonfiskowano spraw ozda

nie ze Zgromadzenia w spraw ie obrony 
wolności słowa.

Sprawozdanie to  było daleko obszer
niej i dokładniej drukow ane w „Robot
niku" i... konfiskacie nie uległo. Po p a 
ru dniach przebieg zgromadzenia w o- 
bronie wolności słowa, ma w sobie ce
chy przestępcze, którem i Komisarz 
Rządu specjalnie troskliw ie się in tere
suje.

Pozatem  uległ konfiskacie podpis pod 
kliszą, k tó ra  przypomina, że 26 lutego 
1928 roku, a więc tuż przed wyborami 
marsz. Piłsudski osobiście zapewnił de
legację górników „że ubezpieczenie na 
starość będziecie mieli".

ODCZYTY 
L. KRZYWICKIEGO

Znakom ity prelegent i nauczyciel kil
ku pokoleń działaczy s o c j a l i s t y c z n y c h
podjął się wygłosić kilka odczytów w 1. 
U. R„ pod ogólnym tytułem  „Z dziejów 
kultury". Pierw szy odczyt odbył się w  
ubiegły w torek. Prelegent w formie n ie 
zwykle przystępnej i interesującej mówił 
o zam ierzchłych dziejach człowieka, o 
jego najdawniejszych zm aganiach się z 
przyrodą i zaczątkach kultury. Następ" 
ny odczyt odbędzie się w e w torek, 3-go 
grudnia o  6.45 wiecz, w  sali konferen
cyjnej w Domu • Kolejarzy, Czerwonego 
Krzyża 20, Odczyt ilustrow any będzie 
przezroczam i. W szystkim  towarzyszom 
gorąco zalecam y pilne uczęszczanie na 
te  wykłady.

SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE

Teatr Mały: CZARUJĄCY EMERYT,
krotochw ila w 3 aktach W incentego 
R apackiego (syna). Reżyserja Jerzego 

Leszczyńskiego, dekoracje Karola 
Frycza.

Ten „czarujący em eryt" nie oczaro
w ał nas jako  sztuka. Poprzednie dwie 
krotoohwile udały się Rapackiem u, po
nieważ oprócz naturalnego humoru mia
ły sporo aktualnej obserwacji realistycz
nej. I tak  np. „W  czepku urodzony" za
w ierał ciekaw e epizody z życia praw 
dziwego i znanego tenora. Tym razem 
miejsce obserwacji zajęła kombinacja 
charak teru , k tó ra  nie jest żywiołem 
Rapackiego. Bohaterem  jest aktor, k tó 
ry w  życiu w ciąż miesza rzeczywistość 
z tekstam i swoich ról, jest p rzeto  nie
zdolny do brania czegokolwiek na se- 
rjo. Ten typ był już tyle razy tem atem

dram atów  i komedyj, że k to  go jeszcze 
raz  fatyguje pod św iatło kinkietów, po
winien go wyposażyć przynajmniej w 
jakaś jeden nowy rys. W krotoohwili 
R ąpackiego życie tego typu nie posu
nęło się naprzód, raczej się cofnęło, — 
jego Płoniecki zachowuje się już to  jak 
w arjat, już to  niby jakiś pan Jowialski, 
k tóry  zamiast bajeczek przy każdej 
sposobności, deklamuje to  i owo.

Drugi pomysł, k tóry  jest podstaw ą 
lej farsy, jest znoiwuż zbyt cienki i 
w brew  pozorowi nieaktualny. Dwaj 
starzy emeryci mają duże m ieszkanie i 
chcieliby podnająć pokój, ale tylko e- 
merytowi, I trafia  się em eryt — ale b ar
dzo młody. Czy jest to  może jeden z 
tych wielu młodych em erytów, jakich 
namnożyły rządy osta tn ie? Toby było 
typowe. Ale u R apackiego jest em ery
tem  aktor, k tóry  z jakichś powodów 
został przedw cześnie usunięty. Fak t za
pewne autentyczny, lecz wyjątkowy i 
obchodzący tylko sfery teatralne-

Ta młodość em eryta jest motorem, 
k tóry  w praw ia w ruch cała krotochwi- 
lę. Ale tę  samą usługę oddałby każdy in
ny młody sublokator, — motyw eme- 
rytalmości znika odrazu. — Z figur u- 
bocznych nowością jest tylko żona ak 
to ra  em eryta, k tó ra  przepuszcza jego 
pieniądze w  hazardzie karcianym ; na
tom iast dyrektor filmu jest jako kabo
tyn zupełnie banalny.

Kilka dobrych kaw ałów  i um iarko
wane dozowanie niepraw dopodobieństw  
czyni tę krotochw iłę znośną. W roli 
głównej odznaczył się p- Leszczyński.

T eatr PoUkis REWIZOR, komedia w 3 
ak tach  M ikołaja Gogola, przekład Julja- 
na Tuwima, reżyserja Karola Borow
skiego, dokonacie i kos tjurny Karola 

Frycza.
N iedawno jeszcze przeżyliśm y bardzo 

dobre przedstaw ienie „Rew izora" w 
tea trze  im. Bogusławskiego, dlatego z 
pewnym sceptycyzmem i znudzeniem

poszedłem z obowiązku na tę premjerę. 
Ale rozczarow ałem  się mile. Przekład 
Tuwima tak  odświeżył sztukę, że słu
chało się jej jakby pierw szy raz. Żało
wałem jednak bardzo, że mimo obietn i
cy nie tow arzyszył mi poseł Kazimierz 
Czapiński, k tóry  tę  komedję umie na 
pamięć. Byłby mi powiedział dokład
nie, jak się przedstaw ia przekład  Tuw i
ma w  stosunku do oryginału, czy sięga 
już w sferę przeróbki, takiej, jakie 
praktykuje się te raz  w  Niemczech i w 
Rosji, czy jest tylko uwypukleniem  ory
ginału. Faktem  jest, że skreślono kil
ka scen, styl diaiogiu sta ł się soczyst
szym i aktualniejszym, całość stała się 
jakgdyby przystępniejszą, bardziej dzi
siejszą, tak  że niemal oczekiw ało się, 
czy nie padnie taka aluzja w spółczesna. 
Czy to  godzi się z pietyzmem wobec o- 
ryginału, czy nie, o tem  za parę dni na
pisze tow. Czapiński.

Chlestakow a grał p. M aszyński z 
przednim  humorem, iako czaruiacego

figlarza. Zbierał oklaski także przy  o- 
tw artej scenie. W idziałem w  tej roli — 
Kamińskiego i Justjana, — stanowczo 
prym  przyznaję M aszyńskiemu. Tamci 
grali jakoś zimno i lakonicznie. W ich 
in terpretacji Chlestakow  w ydaw ał się 
kimś taiemniczym. Ale ci., co w tej ro
li widzieli wielu aktorów, będą kompe- 
tentniejsi odenmie w  ocenieniu zasługi 
p. M aszyńskiego.

Co do gry p. Samborskiego w  roli ho- 
rodniczego słyszałem na prem jerze du
żo zastrzeżeń. Zwłaszcza, że był za 
mało dobroduszny, że ta  rola dla niego 
się nie nadaje. Ale w  ostatnim  akcie, 
gdzie horodniczy staje się niemal tra 
giczną figurą, p. Sam borski w yw arł w iel
kie wrażenie.

Inne role w ypadły dobrze i stylowo. 
Reżyserja scen zbiorowych, zwłaszcza 
ostatniego aktu, zasługuje na duże po
chwały,

Karol Irzykowski.
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ZDARZENIA I LUDZIE

WYŚCIG GORLIWOŚCI
Miały przyjść czasy, których zna

mieniem miał być „wyścig pracy'". A  
nadeszły czasy, których znamieniem 
stał się zamiast wyścigu pracy—pra
cy wolnej, rzetelnej, twórczej, spo
kojnej, dobrze zorganizowanej — wy
ścig gorliwości, gorączkowej, wyczer
pującej, ale ślepej, służalczej i nie
wolniczej, bezpłodnej.

Ileż to pracy wykonać możnaby 
było, gdyby te wielkie, ale dalekie 
od wspaniałości, wysiłki wszystkich 
starych i nowych ludzi obozu majo
wego, zmarnowane w gorliwem wy
sługiwaniu się regime'owi, mocno u- 
jąć w karby uczciwej służby dla 
państwa! Ileż przykrości zaoszczę
dziłby sobie obóz rządzący, a od iluż 
nieprzyjemności uchronionoby pań
stwo, gdyby tej lokajskiej gorliwo
ści kres można było położyć i gdyby 
nie szedł przykład deprawujący!

Tomy cale wypisać możnaby przy
kładów tego nadmiaru gorliwości, 
przeważnie zabawnej, często tragicz
nej, ale zawsze szkodliwej. Dziś zaj
miemy się tern dla naszych czasów 
tak znamiennem zjawiskiem na je
dnym odcinku — wyjątkowo gęsto 
zachwaszczonym.

Po sławetnej depeszy do Ameryki 
o niebyłych wyborach w Łodzi ,po 
przeinaczeniu wywiadu Shaw'a, po 
lekko podmalowanych sprawozda
niach z Paryża o stanowisku prasy 
francuskiej wobec ostatnich wypad
ków sejmowych, uraczył nas PAT. 
nowym kwiatuszkiem w postaci „stre
szczenia" ostatniego sprawozdania 
doradcy finansowego, p. Dewey.

PAT., zdaje się, po raz pierwszy 
otrzymał do rozpowszechnienia spra
wozdanie, ukazujące się co kwartał 
Skutek był ten, że w streszczeniu 
znikły zdania, które wedle gorliwe
go PAT'a, w zbyt niekorzystnem 
świetle przedstawiały sytuację go
spodarczą państwa. PAT. ocenzuro
wał tedy p.  Dewey a, którego ostroż
ność i optymizm stały się przecież 
przysłowiowe. W  szale gorliwości 
zapomniał PAT, że dokładny prze
kład polski całego sprawozdania wy
syłany jest do wszystkich redakcji i 
jest do nabycia w księgarniach; pe
wny był PAT, że bardzo się zasłu
żył... Zapomniał również, że gorliw
ców dziś nie brak i że aż nadto wiele 
jest ich wśród odbiorców PAT'a...

Jeden z nich p. N. S., z „Naszego 
Przeglądu", jako że w łaski dopiero 
się wkupuje, dostawszy do rąk an
gielski tekst sprawozdania, z właści
wą sobie i jego pismu bystrością spo
strzegł, że dla okazania nienagannej 
gorliwości nadeszła chwila upragnio
na.

Gorliwość p. N. S. poszła nieco 
Inną drogą — do tego samego, zresz
tą, co i PAT'a, celu. W swoim wła
snym przekładzie z angielskiego p. 
N. S. zgeścił farbv, wtrącił nieprzy
jemne słówko „załamanie się", jedno 
zdanie nastroił na ton frywolny, ob- 
cv sprawozdaniom doradcy— a wszy
stko po to. aby on, p. N. S. mógł 
wziąć w obronę Rząd przed... p. do
radcą! Co za wdzięczna rola dla nie- 
pełnoprocentowećo jeszcze przyja
ciela pułkowników, rola obrońcy re
gime'u przed nieomal defetystycznym  
doradca!

A  owoc połączonvch wysiłków bra
ci gorliwców — PAT'a i p. N. S.? To, 
co PAT. chciał ukryć, nabrało szer
szego rozgłosu, a to, co obrońca Rzą
du, p. N. S ., wykoncypował, bardzo 
wątpliwą Rządowi oddałoby przysłu
go gdyby przeczytane było tam, skąd 
maią przypływać pieniądze.

Radzimy wycofać się z „wyścigu 
gorliwości" i koniowi i jeźdźcowi —- 
i P. A. T. i p. N. S„ który tę nieszczę
sną szkapę dosiadł.

J. S.

P. Dewey rozesłał, za pośrednictwem  
P. A. T., sprostowanie artykułu „Na
szego Przeglądu".

NASZA RUBRYKA
Poszukiw anie pracy

Inżynier - Chemik, — m łody — poszuku- 
/c od zaraz odpowiedniego zajęcia. Posiada 
p rak tykę  ruchow ą i laboratoryjną. Zna ję
zyki. Łaskaw e zgłoszenia do Adm. „Ro
botnika" W arecka Nr. 7 dla Chemika.

Robotnik, obarczony liczną rodziną, a 
nie posiadający środków  do życia, poszu
kuje jakiejkolwiek pracy. Zna się na o- 
grodnictw ie i służbie domowej. Oferty do 
Redakcji „Robotnika".

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Pomocnicy „Sanacji”
M a n e w ry  K o m u n is tó w

Zwracaliśmy już parokrotnie uwa
gę na niezwykle charakterystyczne 
manewry komunistów, w obecnej 
dobie zaostrzenia się stosunków po
litycznych.

Masy robotników i chłopów ży
wiołowo stają w obronie demokra
cji. Ten fakt doprowadza komunis
tów do rozpaczy, gdyż boją się, iż 
także komunistyczne „masy” pójdą 
7 ogólnym prądem; co wtedy stanie 
się z komunizmem?

Stąd hasło — zrażać masy do de
mokracji; przedstawiać akcję P. P. 
S. jako akcję szkodliwą; dowodzić, 
że demokracja jest niepotrzebna i 
że wprost, bezpośrednio od „rządo
wego faszyzmu” można przejść do
— komunizmu.

Rezultat objektywny takiej akcji
— jasny. Wprawdzie od dyktatury 
„sanacji” komunizm nie zaprowadzi 
kraju do „dyktatury proletarjatu" 
(t, zn. Stalina), ale na razie — po
może „sanacji”, osłabi front demo
kracji, zdezorientuje klasę robotni
czą, osłabi jej obronę zdobyczy de
mokratycznych.

Dezorjentując (naturalnie w mia
rę słabych sił!) robotnika, jako naj
ważniejszy czynnik demokracji, ko
munizm tem samem WZMACNIA 
„POMAJOWY” SYSTEM RZĄDZE
NIA.

Jest to logika faktów tak nieu
błagana, iż żaden „oburzony” komu
nista wykręcić się z niej nie potrafi.

W omawianej sprawie zabiera 
głos niejaki p. Henrykowski na szpal 
tach organu „Komintermi” „Inter
nationale Presse - Korrespondenz” 
Nr. 104 z 8 listopada w art. pod tyt.: 
„Zaostrzenie się kryzysu polityczne
go w Polsce”.

Przytoczymy próbki tej komunis
tycznej mądrości.

O zajściach czwartkowych (31 
października) w Sejmie, p, Henry
kowski powiada:

„W alka m iędzy faszyzmem (Rządem) a 
eocjal -  faszyzmem (t. zn. PT*S.), k tó ra  
się ujaw niła p rzy  otw arciu Sejmu, jest 
sporem  w obrębie obozu faszystowskie
go".

Ta walka, czytamy dalej, prowa
dzona jest tylko o to —

„jakie now e m etody należy zastoso
wać, aby uratować dyktaturę faszystow
ską".

Tak się ogłupia klijentelę komuni
styczną. Wielką walkę proletarjatu 
i włościaństwa o demokrację tłoma- 
czy się iako spór o metodę „rato
wania” faszyzmu!

Dalej:

„W spółczesna akcja socjalfaszyzmu (P.
P. S.) jest dywersją kontrrewolucyjną*'.

W wreszcie następuje wybite wo- 
łowemi czcionkami najważniejsze 
zdanie:

„Od w spółczesnego w strząsu faszy
stow ski ustrój nie ma drogi powrotnej do 
demokracji parlamentarnej".

Co to znaczy? To już nie znaczy, 
że PPS. „kiepsko" walczy o demo
krację, że PPS. „zdradza”; znaczy 
to,: NIE WALCZCIE WOGÓLE O 
DEMOKRACJĘ! nie warto! nic z 
tego masom pracującym nie przyj
dzie!

Chodzi o sponiewieranie demo
kracji wogóle i jei głównej obroń
czyni PPS. w szczęgólności. Jaki bo
wiem jest cel PPS.:

„Celem akcji socjałfaezystów  jest sta
bilizacja (ustalenie) faszystowskiej dykta
tury".

Oto do czego dogadał się p. „re
wolucyjny” „staJinista”, Gdy cały 
kraj wre, gdy masy manifestują za 
demokracją, gdy napięcie dochodzi 
do niezwykłej siły, komunizm wy
mierza demokracji ZDRADZIECKI 
CIOS Z TYŁU. Pod pseudonimem 
nibyto „rewolucyjnym”. Faktycznie 
zaś, obiektywnie SPIESZY Z POMO
CĄ OBLĘŻONEJ „SANACJI".

Któż więc, panie Henrykowski, 
ebee „ustabilizować" „sanację” : czy 
ten, kto bezwzględnie atakuje, czy 
ten kto ten atak hamuje?!

Nowego więc pomocnika znalazła 
sobie „sanaqa".,.

Nie przeceniamy bynajmniej roli 
komunizmu u nas; jest on słaby i 
roli poważniejszej nie odegra. Ro
zumiemy też rozpaczliwą sytuację 
pp, Henrykowskich, bo muszą się 
borykać z falami ruchu demokratycz
nego, które ich zalewają i porywają 
im masy. Niedarmo wszystkie osta
tnie ich imprezy w Polsce skończy
ły się generalną klapą. Rozumiemy 
konieczność „wyłgania” się przed 
moskiewskiem „naczalstwem"; ro 
zumiemy konieczność salwowania 
swego jakiegoś odmiennego stano
wiska w obecnych starciach.

Musimy jednak napiętnować tę 
obłudną taktykę topniejącego komu
nizmu, który masom podaje w „re
wolucyjnej" łupinie reakcyjne ją
dro.

Któż więc, pp. Henrykowscy, na
prawdę dopomaga, a w każdym ra 
zie usiłuje dopomódz faszyzmowi?

Niespodziewany sojusznik — dla 
B. B. i B. B. S.!

Kazimierz Czapiński.

„RZĄD URATOWAŁO) POLSKĘ... 
PRZEKROCZENIAMI BUDŻET0WEMI“

Nie żart to, ani złośliwość, jeno ty
tu ł artykuliku w  wydawanym w Pozna
niu dzienniku rządowym „Gazeta Za
chodnia".

Poza tytułem  powyższym artykulik 
opatrzono jeszcze „podtytułem ", który 
brzmi: „Minister Moraczewski wystawia 
Rządowi właściwe świadectwo".

W treści znajdujemy sprawozdanie 
ze śniadania urządzonego dla przyjęcia 
M inistra Moraczewskiego na zakończe
nie uroczystości poświęcenia elektrowni 
miejskiej w Poznaniu.

W edie tego sprawozdania p. Mini
ster Moraczewski w czasie toastów  za
brawszy głos, wspomniał i o... przekro
czeniach budżetowych...

Stwierdziwszy, że Rząd w trzech la
tach wydał nie 600 miłj., ale 1 miljard 
zł„ mówił dalej p. M inister tak:

J

„Dlaczego te pieniądze wydaliśmy? 
Proezę sobie wyobrazić, że rząd mając 
ogromną nadwyżkę dochodów, echował z 
nich 900 miłjonów do kaey, że z ogółu 
pieniędzy, będących u nas w obiegu t. i. 
z kwoty 1 miljarda 500 miłjonów, 900 m i-

„U ZD RO W IEN IE" SAMORZĄDU W  CHOCZNI
Przed parom a dniami M inister Spraw  

W ew nętrznych, gen. Składkowski, w 
odczycie, wygłoszonym przez radjo, 
p rzy taczał cyfry, dowodzące, jak to  
Rząd „rozbudowuje" sam orząd. Ja k o  
potw ierdzenie tej „rozbudowy" docho
dzi nas wiadomość o rozw iązaniu sam o
rządu gminnego wsi Chocznia pod W a
dowicami, której jedynym śmiertelnym 
grzechem jest to, że od szeregu la t wój
tem  gminy tej jest poseł z opozycji, dr. 
Józef Putek (W yzwolenie).

Na razie z powodu uchybienia pew 
nym formalnościom, do przejęcia urzę
dow ania nie doszło. N atom iast zarów 
no  w Choczni, jak i w całej okolicy, 
w ielkie w zburzenie w yw ołała osoba 
m ianow anego komisarza, niejakiego 
Tom asza Burszty oskiego, byłego w ach
m istrza żandarm erji austrjackiej.

Piszący niniejsze słowa w idział ory
ginalny „donos” p. „kom isarza" Bur- 
sztyńskiego na d-ra Józefa Putka, k tó 
rego denuncjuje przed wojskowemi 
w ładzam i austrjackiem i o ukryw anie 
się przed wojskiem.

Przytaczam y ustęp z donosu w do- 
słownem brzmieniu, adresowanego, jak 
następuje:

„Am dais Hohe K. u. K. Mill it ar kom- 
mamdo Nr. 16 im Krakam".

Chocznia, den 4.5.1918. 
„...Joseph Putek hał 8 Gimmsial- 

klassen absolviert, uberall ais polna-

seller P a trio t und grosser Politiker 
bekarm t 1st. Naohdem P utek  gesund 
und riisti-g, som it w are aogezeigt den- 
selben zu M ilitard ienste einberufen zu 
lassen. Hilevotn ers ta tte  ich die Mel- 
dung.

(— ) Thomas B urszłyński.
K. K. Gewdar meric wachtm e is ter 

in  der Pension".
W  przekładzie na język polski zna

czy to:
„Józef P utek  ukończył 8 klas gimna

zjalnych, powszechnie znany jako po l
ski p a trjo ta  i w ielki polityk. Wobec 
tego, że P utek  jest zdrów i rzeźki, by
łoby wskazane powołać go do służby 
w wojsku. O powyższem melduję.

Tom asz B ursztyński.
C. k, wachmistrz żandarm erji 

spems jonowany".
Takich osobników Rząd „sanacji m o

ralnej" mianuje komisarzami, rozw iązu
jąc legalne samorządy!

Na tem w szakże nie koniecl
P an  kom isarz musi mieć radę przy

boczną. Inaczej nie w ypada. Otóż p. ko
misarzowi Bursztyńskiemu dodano 
trzech „radców przybocznych", z k tó 
rych jeden był agentem  znanego w  G a
licji posła i „m achera” Szajera, drugi 
oskarżony jest przez policję o podpale
nie, celem uzyskania premji ubezpie
czeniowej, a trzeci o kradzież.

W inszujemy „sanacji"!

K A LEN D A R ZY K  
M ŁODEGO ROBOTNIKA

NA ROK 1930
W  przyszłym tygodniu ukaże się K a

lendarzyk, w ydany przez Komitet Cen
tralny Organizacji Młodzieży T. U. R.

„K alendarzyk’! tak i wydaje Kom itet 
C entralny już po  raz czw arty . „K alenda
rzyki" m ają już swoją tradycję i są n ie
odstępnym tow arzyszem  szerokich 
w arstw  m łodzieży robotniczej.

--Kalendarzyk" tegoroczny zaw iera

bogatą treść informacyjną, ciekaw e ilu
stracje oraz dział poświęcony w skazów 
kom  organizacyjnym.

Zamówienia na „Kalendarzyk" nale
ży nadsyłać do Komitetu Centralnego 
Organiaacji Młodzieży T. U. R„ War
szawa, Waredka 7, i do Księgarni Ro
botniczej, Warecka 9.

PRZEGLĄD PRASY
Kazanie min. Czerwińskiego.

Trzeci z cyklu odczyt rządowy na te 
m at konstytucji pozbawiony jest już 
wszelkiej treści zarów no z dziedziny 
konstytucji jak wychowania. Odczyt 
min. Czerwińskiego, to  — same ogólni
ki: Słowa: państwo, interes państwowy, 
silny rząd i t. d., pow tarzają się w kół
ko bez wyjaśnienia, oo prelegent rozu
mie pod temi pojęciami. A  przecież od 
określenia tych pojęć należałoby zacząć 
odczyt, żeby społeczeństw o wiedziało, 
jaka działalność uchodzi w oczach R zą
du jako państiwowa, co to  jest silny rząd 
i t. p. Np. w alką Rządu z Sejmem to 
czy się właśnie na tle różnego pojmo
wania tych pojęć.

Co się tyczy wychowania, to  p. mini
s ter w ysunął program  takiego „etatyz
mu” oświatowego, jakiego nie ma żad
ne państwo, z w yjątkiem  może Rosji so
wieckiej i faszystowskich W łoch. Tyl
ko rząd — zdaniem m inistra — ma mo
nopol na wychowanie państwowe, ty l
ko rząd ma monopol na politykę w 
szkole. N aw et „czerwone harcerstw o" 
jest dlań „wbijaniem klinów w podsta
wy naszego Państw a" (!!}.

P. m inister zakończył swą prelekcję 
m odlitwą dziękczynną za to, że Bóg ze
słał Polsce Piłsudskiego i w  imieniu hi- 
storji potępił tych, co „przeszkadzają" 
Piłsudskiemu. Czy nie pośpieszył się z 
tym sądem ?

T ak przedstaw ia się w kilku słowach 
odczyt „uświadamiający" min. Czerwiń
skiego na podstawie prasy sanacyjnej.

29 listopada.
„Kurjer Poranny" nawołuje by setną 

rocznicę pow stania listopadowego, przy
padającą w  roku przyszłym, uczcić na 
w ielką skalę i zawczasu do tego przy
gotować się. Pismo to  naw et szkicuje 
plan obchodu.

„Czas" oświadcza, że najlepszym po
mnikiem dla bohaterów  z pod Grocho
wa, W aw ra i O strołęki będą „trw ałe i 
celowe p race”, którem i Polska będzie 
mogła poszczycić się w stulecie pow sta
nia.

Zagranica o Polsce.
„Naprzód" nawiązując do protestu  

posła Knolla przeciw  artykułow i ,,Vor- 
w artsu ” o Polsce, stw ierdza, że w Niem
czech istnieje całkow ita wolność prasy, 
że niema tam  cenzury i że żaden mi
n ister niemiecki nie mógłby wpływać 
na redakcję organu choćby własnego 
stronnictw a. Jednocześnie z protestem  
p. Knolla ukazał się w jednem z pism 
am erykańskich artykuł niejakiego J a 
mesa, tw ierdzącego, że w  Polsce panu
je zupełna wolność słowa i przekonań.

„N aprzód" zestaw ia te  dwa fakty i 
dodaje: „oto mamy typow y przykład,
jak  się urabia opinję o nas: jedna nie
zależna piisze, co uważa za praw dę i 
dlatego wywołuje pro test; druga pisze, 
co jej sufłowano i dlatego doznaje urzę
dowego rozszerzania. Dla obywateli 
polskich wybór między tem i dwiema o- 
pinjami nie jest trudny!

„Słowo" w ileńskie podaje w kores
pondencji głosy p rasy  paryskiej o ostat
nich w ydarzeniach w  Polsce. Ogromna 
większość tych głosów jest dla rządów 
dzisiejszych w Polsce nieprzychylna, lub 
w ręcz wroga. Ale pismo monarchistycz- 
no - sanacyjne radzi nie przejmować się 
cpimją francuską. Doświadcznie z „Vor- 
w artsem ” świadczy, że Rząd jest inne
go zdania.

Na artyku ł „Przedświtu", poświęcony 
lej samej spraw ie — opinji zagranicy w  
Polsce — odpowiadać nie będziemy. 
Organ zdrady robotniczej nie może nas 
ani obrazić, ani — oczywiście — „pou
czyć”. Na obelgi i oszczerstwa mamy 
„spokojną pogardę”- B.

jonów złotych byłoby w kasach  skarbo 
w ych unieruchom ionych. To znaczyłoby, 
że całe życie gospodarcze państw a s ta 
nęłoby w jednej chwili. Tego nie wolno 
było zrobić w państw ie, mającem tak 
m ałe zasoby pieniężne w obrocie... W y
d a tk i robione w  tym czasie, spowodowa
ne były tem. że dochody państwa były 
znacznie wyższe, niż przewidziane?".

Zastanawialiśmy się rzecz oczyw ista 
zarów no nad użyciem nadmiernych do
chodów, jak i nad tem, jaką sum ę jakc. 
rezerw ę schow ać w kasach skarbow ych.

T ak  ■wygląda przem ówienie p. Mora
czewskiego wedle „Gazety Zachodniej".

P. M inister, chwalący się tem, że „je
go" Rząd „nadmierne dochody” P ań
stwa puścił „w obrót" bez wiedzy i 
zgody Sejmu, uprościł sobie całe zaga
dnienie w  sposób tak nadzwyczajny, że 
w arto mu pogratulować.

Pominął bowiem zupełnie kwestję, 
kto jest właścicielem tych pieniędzy, 
k tó re  poszły „w obrót" i czy wogóle 
wolno komukolwiek tak  łatw o „obra
cać” funduszami nie swoimi bez uprze
dniej, a choćby naw et bodaj późniejszej 
akceptacji prawego właściciela, w tym 
wypadku parlam entu, działającego w 
imieniu płacącego podatki kraju...

Ta kwestja dla p. Moraczewskiego 
widocznie w cale nie istnieje, bo naw et 
o niej nie wspomniał.,- Co tam właści
ciel i jego prawa! Grunt... „obrót"...

Miły Boże! Gdybyśmy takie stano
w isko przyjęli za słuszne i chcieli je 
stosować do wszystkich dziedzin ludz
kiego życia, publicznych czy pryw at
nych, to  ostatecznie w zapatrywaniach 
swych na prawo własności doszlibyśmy 
do poglądów istotnie bardzo niezwy
kłych...

Niestety, już nie „złośliwe partyjni- 
ctw o” , ale poprostu Praw o zarów no u 
nas, jak i gdzieindziej jakoś nie podzie
la podobnych zapatryw ań i dość bezce
remonialnie traktuje tych, co cudze pie 
niądze bez w iedzy właściciela... p u 
szczają „w obrót"...

Bądź co bądź epoka „sanacji" wzbo
gaca nas o wcale osobliwą teorję p ra
w a własności, w  imię której mogłaby w 
ten sposób pójść „w obrót"... cała Pol
ska.

Tylko gdyby nie to  „bezecne sejmo- 
władztwo", k tóre  dla tej „radosnej 
twórczości" jakoś ani rusz nie ma zro
zumienia!. »

Prawnik.

K ronika polityczna
„IDĄ CZASY, KTÓRYCH ZNAMIĘ 
NIEM BĘDZIE..." ŚCIGANIE PRASY.

Z polecenia K am isarjatu Rządu, poli
cja skonfiskow ała dziennik Nr. 329 z 
dmia 29 b. m. „Rzeczpospolita".

—  Z polecenia dyrekcji policji w K a
tow icach skonfiskow ano Nr. 1.851 rów 
nież z dnia 29 b. m. dziennika „Po- 
lonja".

N IE P R A W D O P O D O B N A
KONFISKATA.

Starostw o w  Tarnow ie skonfiskowało 
ulotkę, w ydaną przez K om itet P. P. S„ 
a zaw ierającą dosłowny przedruk w y
jątków  ze spraw ozdania Najwyższej Iz
by Kontroli Państw a o zam knięciach 
rachunkow ych za ro k  1927/28. Sąd 
O kręgowy konfiskatę zatw ierdził, „al
bowiem autor rozpowszechnia drukiem  
w  formie wyjątków  ze spraw ozdania 
NIKP świadomie przekręcone (!!!) w ia
domości o działalności w ładz państw o
wych" — któ re  „mogą w yrządzić szko
dę Państw u oraz wyw ołać niepokój pu
bliczny”.

JESZCZE JEDEN PUŁKOWNIK 
STAROSTĄ

M inister Spraw  W ew nętrznych, gett. 
Składkow ski, podpisał nominację p u ł
kow nika dypl, M. Pożerskiego n a  s ta 
now isko starosty  grodzkiego w  Gdyni 
na  miejsce dotychczasow ego starosty  p. 
W ł. Staniszewskiego.
NIEŚCISŁA WIADOMOŚĆ O POSIEDZE

NIU CH. D.

W  zw iązku z podaną  przez A jencję „I- 
skra" w iadom ością o posiedzeniu prezyd- 
jum Ch. D. w dn iu  2S b. m. i o pow ziętych 
na posiedzeniu tem  uchw ałach, dow iaduje
my się z kół kierow niczych stronnictw a 
Ch. D„ iż w iadom ość ta  jest od początku 
do końca zmyślona.

W  dn. 28 b. m. prezydjum  stronnictw a 
Ch. D. nie odbyło żadnego posiedzenia. R a
d a  N aczelna zw ołana jest dopiero  na p o 
łow ę grudnia, o ile zaś chodzi o se k re ta r 
ia t generalny, to sek re tarzem  już od pól 
ro k u  jest nie „podobno" ale rzeczywiście 
pos. Gdyk.

SPRAWA PROGÓW KOLEJOWYCH.
Dzisiaj o godz. 11 min. 30, odbędzie się 

w  Sejmie pod przew odnictw em  pos. tow. 
Hausrera posiedzenie N adzwyczajnej k o 
misji pow ołanej d la  zbadania polityki pro- 

I gowej Min. Komunika cii-
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T E L E G R A M Y
DEBATA NAD PROJEKTEM T. Z W. „USTAWY 
WOLNOŚCIOWEJ" W PARLAMENCIE NIEMIECKIM

Berlin, 29 listopada. (PAT.). — W 
Reichstagu rozpoczęła się dziś oczeki
w ana z wielikiem napięciem dyskusja 
polityczna nad zgłoszonym przez ko
m itet hugenbergowski w drodze refe
rendum  ludowego projektem  t. zw. „u- 
staw y wolnościowej", zwracającej się 
przeciwko ratyfikacji planu Younga i 
zabraniającej Rządowi niemieckiemu, 
pod sankq'ami prawnemi przyjmowania 
jakichkolwiek zobowiązań międzynaro
dowych, które mogłyby finansowo ob
ciążyć Rzeszę niemiecką.

Obrady dzisiejsze Reichstagu wywo
łały  w berlińskim śiwiecie politycznym 
niezw ykłe zainteresow anie.

RZĄD DOMAGA SIE ODRZUCENIA 
PROJEKTU.

Przem ówienie swe m inister Curtius 
rozpoczął od oświadczenia, iż Rząd o- 
czekuje i żąda odrzucenia projektu „u- 
stawy wolnościowej". Termin 28 gru
dnia (wyznaczony przez Rząd na ewen
tualny plebiscyt), powinien zostać u- 
trzymany, ponieważ przesunięcie ple
biscytu wprowadziłoby niepożądane ob
ciążenie zewnętrznej i wewnętrznej po
litycznej sytuacji Niemiec. Akcja obozu 
plebiscytowego stanowi atak przeciwko 
autorytetowi państwa. W obronie 
przed tym atakiem Rząd zgodny jest ze 
stronnictwami koalicyjnemi.

Odrzucenie projektu  „ustawy wolno
ściowej" nie jest jeszcze wyrażeniem 
zgody na plan Younga. Delegacja nie
m iecka i rząd Rzeszy, k tóry  w  zasadzie 
plan Younga w sierpniu przyjął, nie za
mykają oczu na ciężary wynikające z

przyjęcia tego planu dla Niemiec. W 
porównaniu z planem Dawesa, jednak 
plan Younga przynosi znaczne ulgi, któ
re gospodarstwu niemieckiemu i naro
dowi przyniosą korzyść.

DEKLARACJA STRONNICTW 
KOALICYJNYCH.

W imieniu stronnictw  koalicyjnych 
Rządu, odczytał następnie poseł Esser 
deklarację, domagającą się odrzucenia 
projektu „ustawy wolnościowej" w ca
łości i bez obrad komisjL Deklaracja 
nazywa żądania inicjatorów „usta
wy wolnościowej" polityką sabota
żu i prowokacji, wskazując, iż od
rzucenie planu Younga wywołało
by ciężki kryzys w życiu gospodar- 
czem i politycznem Niemiec, Polityka 
taka mogłaby tylko powstrzymać dalszy 
rozwój Niemiec. Ferment, wywołany 
przez akcję plebiscytową w narodzie, i 
głęboka nieufność, jaką ta akcja wzbu
dziła zagranicą, wywołały już dziś w ży
ciu. gospodarczem Niemiec bardzo cięż
kie wstrząśnienia.

ODRZUCENIE WNIOSKU 
NIEMIECKO-NARODOWYCH.

Po przemówieniach przedstawicieli 
stronnictw , odrzucono wniosek niemiec- 
ko-narodowych o odesłanie do komisji 
ustawy wolnościowej. Wniosek popiera
li niemiecko-narodowi, hittlerowcy i 
chrześcijańska partja chłopska.

Na porządku dziennym jutrzejszego 
posiedzenia znajduje się drugie czyta
nie projektu ustawy.

KONFLIKT SOWIECKO-CHIŃSKI
SAMOLOTY SOWIECKIE WCIĄŻ BOMBARDUJĄ

Tokjo, 29 listopada. (PAT.). Z Char- 
bina donoszą, że samoloty sowieckie 
przelatywały ponownie nad miejscowo
ścią Buchatu, bombardując dworzec ko
lejowy i składy amunicji, przyczem w 
tych ostatnich nastąpił wybuch który 
poczynił wielkie zniszczenie. Nierral je

dnocześnie 4 samrioty sowieckie zaata
kowały miasto Yalu, położone na poło
wie drogi międrj Charbinem a Man- 
dżuli. Samoloty ie starały się csfczeli- 
wać przedewszystkiem linję kolejową. 
Wojska chińskie, całkowicie zdemorali
zowane, cofają się.

INTERWENCJA STANÓW ZJEDNOCZONYCH
Londyn, 29 listopada. (AW.). — Rząd 

Stanów Zjednoczonych zwrócił sit na 
drodze oficjalnej do rządów: Wielkiej
Brytanji, Francji, Japonji, W łoch i Nie
miec z zapytaniem, co zamierzają uczy
nić w kierunku załagodzenia konfliktu

chińsko-sowieckiego. Równoczesne wy
stąpienie ministrów pełnomocnych Sta
nów Zjednoczonych w stolicach sześciu 
państw wywołało jaknajlepsze wraże
nie.

ROKOWANIA
Moskwa, 29 listopada. (AW.). — W 

'związku z wręczeniem  noty Rządu nan- 
kińskiego z dnia 14 listopada r. b. przez 
am basadora niemieckiego w Moskwie, 
von Dircksena, rząd niem iecki w ysto
sował do am basadora niemieckiego od
powiedź. W  piśmie, skierowanem do 
von D irckenseaa, Rząd sowiecki stw ier
dza, iż zmuszony jest odrzucić katego

rycznie notę chińską z dnia 14 listopa
da, proponującą utw orzenie międzyna
rodowej komisji śledczej, oraz strefy 
neutralnej w Mandżurji, zaznaczając 
równocześnie, iż wielkorządca Man
dżurji marszałek Czang-Suo-Ljang zwró
cił się do rządu sowieckiego z nowemi 
propozycjami, na których podstawie to
czą się obecnie rokowania.

SYTUACJA W AUSTRJI
TRUDNOŚĆ PRZY ZAWIERANIU KOMPROMISU

Wiedeń, 29 listopada. (AW.). Sytuacja 
w  parlam encie jeszcze nie jest ostatecz
nie wyjaśniona. Stronnictw a większości 
zgodziły się w praw dzie na żądanie so
cjalistów, aby Wiedeń nadal zatrzymał 
oficjalną nazwę kraju związkowego, w 
ostatniej chwili jednak wyłoniły się no
w e trudności, gdyż radykalna praw ica 
domaga się, pod naciskiem Heimwehry, 
natychmiastowego rozbrojenia wiedeń

skiej straży gminnej. Socjaliści oświad
czają, że kwestji tej nie można trakto
wać inaczej, jak w związku z ogólną 
sprawą rozbrojenia bojówek. Mimo to 
można już teraz stwierdzić, iż kom pro
mis jest zaw arty i że najpóźniej we 
czw artek przedłożenia, dotyczące kon
stytucji, zostaną ostatecznie uchwalone 
przez parlam ent

BURZLIWE SCENY 
W SEJMIE DOLNO-AUSTRJACKIM

Wiedeń, 29 listopada. (AW.). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu sejmu dolno - au
striackiego przyszło do burzliwych scen 
między wielkoniemcami, a socjalistami. 
Jeden z posłów socjalistycznych zarzu
cił wielkoniemcom i chrześcijańsko-spo- 
łecznym, że tolerują mieszanie się nie

mieckiego majora Pabsta do spraw we
wnętrznych Austrji, przyczem wskazał, 
że Pabst jest ścigany listami gończymi 
przez władze niemieckie. Słowa te wy
wołały wielką burzę na ławach wielko- 
niemców i chrześcijańsko-społecznych.

MIN. LOUCHEUR 0 EMIGRACJI Z POLSKI
Paryż, 29 listopada. (PAT.). — Na 

dzisiejszem posiedzeniu Izby, w  cza
sie dyskusji nad budżetem  Minśsterjum 
Pracy, zabrał głos m inister Loucheur, 
k tóry  podkreślił trudności uzyskania z 
Polski robotników  kopalnianych i rol
nych; w skazał na znaczne wysiłki, czy

nione w kierunku zaasymilowania imi
grantów  i zaznaczył, że Francja nie po
winna żywić jakichkolwiek obaw  co do 
stanu sanitarnego elem entów napływ o
wych, gdyż robotnicy przed przybyciem 
do Francji poddani są surowym oględzi
nom lekarskim .

ZINOWJEW CIĄGLE SIĘ KAJA
Moskwa, 29 listopada. (AW.). — W 

zw iązku z represjam i w  stosunku do 
zwolenników opozycji prawicowej, Zi- 
nowjew na łamach „Praw dy" zamiesz
cza obszerny list, w  którym  t>o raz dru

gi uznaje swoje błędy i w yraża swoje u- 
czucia w iernopddańcze wobec kiero
w nictwa partyjnego. List zwrócony jest 
do centralnej komisji kontrolującej.

DZiWNY SPOSOB
wykonywania okólnika
Pan Polakiewicz, komisarz Powiatowej 

Kasy Chorych w Warszawie, wydał w po
łowie października r. b. okólnik zakazują
cy kolportowania „Robotnika". Zakaz kol
portażu „Robotnika" prawdopodobnie na
leżało rozumieć, jako zakaz prenumerowa
nia pisma dla użytku ubezpieczonych, ocze
kujących w poczekalniach ambulatorjów 
na przyjęcie przez lekarza.

Pomijamy fakt, że równocześnie z zaka
zem kolportowania ,Robotnika" p, komi
sarz zaabonował na rachunek Kasy, „sa
nacyjną" prasę codzienną Warszawską i 
prowincjonalną: („Kurjerek krakowski i- 
lustrowany), dla zaspokojenia swoich zain
teresowań sportowych, zaprenumerował p. 
Polakiewicz „Przegląd Sportowy" — inte
resuje nas nowy sposób wykonywania tego 
okótnilka, przez „pretorjanów" p. Polakie
wicza.

Pracuje w Kasie niejaki p. Szymczak, 
o którym pisaliśmy już raz w „Robotniku".

Przed kilkoma dniami p. Szymczak, któ
ry jest kierownikiem oddziału Kasy w 
Markach, zauważył, że jedna z urzędniczek 
czyta w czasie przerwy śniadaniowej „Ro
botnika".

P. Szymczak zawrzał, rzucił się na urzęd
niczkę — wyrwał „Robotnika" z ręki, por
wał numer w strzępy. Czyn swój p. Szym
czak motywuje okólnikiem p. Polakiewicza.

Nam się wydaje, że żaden rozsądny i 
trzeźwy człowiek, w ten sposób okólnika 
nie wykonywałby.

j  To w. Antoni Polewka |
Organizacja P. P. S. i Związek robo t

ników  budowlanych w K rakow ie po
niosły dotkliw ą stra tę  przez śmierć 
starego, w iernego i dzielnego tow arzy
sza A ntoniego Polewki, podm ajstrze* <■ 
m urarskiego, k tó ry  zmarł 27 listopada, 
przeżywszy la t 58.

Tow. Polew ka należał od młodych lat 
do partji i do organizacji zawodowej 
m urarzy, w której był zasłużonym i 
wpływowym działaczem. Socjalista z 
głębokiego przekonania, umysł inteli- 
gentny i oczytany, był tow. Polew ka ca
lem sercem  przyw iązany do partji. Od 
czasu do czasu pisyw ał artykuły  i w ier
sze, k tó re  zam ieszczał w „Naprzodzie". 
Syn jego, tow. Adam Polewka, jest zdol
nym literatem .

Tow. Antoni Polewka, b. przew odni
czący krakow skiej organizacji robotni
ków budowlanych i długoletni członek 
krak. OKR. PPS., należał do  „starej 
gwardjji" partyjnej i zgon jego wzbudził 
szczery żal wśród ogółu towarzyszów 
krakow skich.

Cześć Jego  p a m ię c i

A  ■ A A ,

Co słychać na świecie ?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

„CZYSTKA" W  M OSKIEW SKIEJ  
A K A D EM JI N A U K .

W wyniku przeprowadzonej o sta t
nio t. zw. „czystki" w Moskiewskiej 
Akademji Nauk, zwolniono 87 osób,

ZAJŚCIA N A  UNIW ERSYTECIE  
W  A TEN A C H .

W  związku z zarządzeniem rządo- 
wem, zabraniającem studentom, 
którzy nie złożyli pierwszego egza
minu, składania ponownego egzami
nu, na uniwersytecie w Atenach 
trwa ciągłe naprężenie.

Policja obsadziła uniwersytet, u- 
suwając z niego studentów. Wczoraj 
wieczorem przyszło do nowych 
starć pomiędzy policją o studentami, 
w czasie których czterech policjan
tów, oraz jeden student, odnieśli 
lekkie rany. 13 osób aresztowano. 
Później spokój został przywrócony.

REEM IGRANCI NIEMIECCY.
W  dniu wczorajszym i dzisiejszym 

wyjadą z Moskwy dwie partje re e 
migrantów niemieckich, liczące ok. 
800 osób. Część z nich umieszczona 
będzie w obozie pod Piłą.

W  SO W IETACH  PA SZPO R T Z A 
GRANICZNY K O SZTU JE 360 R U 

BLI.
Z Moskwy donoszą, iż od dnia 1 

kwietnia 1930 roku podwyższona 
zostanie cena za uzyskanie pasz
portu zagranicznego do wysokości 
360 rubli.

BURZE W  PO RTUG ALJI.
Nad Portugalją szaleją groźne bu

rze, szczególnie, na wybrzeżu pół- 
nocnem. W  Lizbonie szereg ulic 
stoi pod wodą. Rzeka Lima wystąpi
ła z brzegów, zalewając wiele wsi i 
osad.

Wiadomości z całego kraju
KALISZ

„SANACYJNA" GOSPODARKA 
S k a n d a l  w  m ie js k ie m  szp i ta ln ic tw ie

Sanacja, w ciskająca się wszędzie i 
buńczucznie, na rozkaz pułk. Sławka, 
„wzięła" się ostatnio za samorządy, krzy 
cząc, że je „usanuje". I Kaliszowi sanacja, 
na jego nieszczęście, nie darow ała. Zblo
kowana z bankrutam i N. P. R. - lewicą, 
z polską i żydowską burżuazją — za
władnęła sterem  miasta, a rządząc, dzię
ki różnym koncesjom, czynionym w y
łącznie na rzecz burżuazji, a ponadto 
nie korzystając z przysługujących Magi
stratow i uprawnień w dziedzinie podat
ków (co oficjalnie stw ierdza prezydent 
p. Szaras), doprowadziła finanse kwit
nącego miasta do ruiny. Szukając zaś 
nagwałt ratunku, targnęła się na socjal
ne zdobycze pracowników przedsię
biorstw miejskich, odmawiając im 13-ej 
pensji i grożąc wogóle pogorszeniem  
warunków płacy, przeciwko czemu pra
cownicy zdecydowanie wystąpili. Za
znaczyć tu musimy, że dzięki wysiłkom 
Prezydjum Zarządu Okręgowego Związ
ku Prac. Kom. i Inst. Użyt. Publ. w Ło
dzi, szacherki w sprawie 13-tej pensji 
sparaliżowano.

A jednak na trwonienie pieniędzy pu
blicznych Magistrat m. Kalisza stać! — 
W yjazdy zagranicę w celach wyłącznie

turystycznych, pochłaniające powaŹn* 
sumy, też się niestety, zdarzały.

Nadomiar tego, gospodarkę w szpital
nictwie „sanuje" przedstaw iciel N. P. 
R. - Lewicy ław nik M aciejewski, w  ten 
sposób, że do Kalisza musiała zjechać 
specjalna komisja ministerjalna, która, 
w wyniku lustracji, stw ierdziła cały sze
reg, delikatnie mówiąc, wykroczeń i 
wypadków szastania groszem publicz
nym, oraz poleciła natychmiast zmienić 
urzędnika, winnego tych wykroczeń, do 
czego Magistrat, mimo upływu przeszło 
6 miesięcy, nie zastosował się, pokrywa
jąc w ten sposób swoim autorytetem te 
go rodzaju karygodne „urzędowanie" 
swojego pupilka. Zdaje się, że i proku
ratura zainteresowałaby się gospodarką 
w tym dziale!

Neofita sanacyjny, p. Szaras, cieszy 
się widocznie nadzwyczajną opieką 
władz nadzorczych, bo każdy inny Ma
gistrat w  podobnych w arunkach już da
wno by uległ rozwiązaniu, a ponadto 
okrzyczanoby to  we wszystkich gaze
tach rządowych za bankructw o rządzą
cych w  tym m agistracie stronnictw . W 
tym jednak w ypadku stosuje się cał
kiem inną miarę!

P0W. ŁASKI
DWA WIECE...

W s p a n ia le  z g ro m a d z e n ie  P.P.S. i k o m p ro m itu ją c y  w y s t ę p  B.B*
W ubiegłą niedzielę odbyło się w 

Dłutowie (pow. łaski), na placu przed 
kościołem, wielkie zgromadzenie PPS., 
przy udziale około 3 tysięcy osób. Po 
zagajeniu przez tow. Kociołka, obszer
ny referat o sytuacji obecnej wygłosił 
pos. tow. Szczerkowski.

W czasie tego przemówienia — nieja
ki Sajda, nauczyciel sanator z Pabjanic 
— probow ał zakłócić spokój i sprowo
kować aw anturę, ale sam się tylko skom 
promitował, wobec zdecydowanej i mo
cnej postaw y słuchaczy!

Gdy tow. Szczerkowski mówił już o- 
koło godziny, kom endant Giziński z 
Pabjanic zwrócił się do mówcy, aby „nie 
krytykow ał działalności Rządu" (?!), 
bo wiec rozwiąże! W obec tego, że tow. 
Szczerkowski nie zastosow ał się do te 
go, całkiem bezprawnego oświadczenia, 
kom endanta policji, przedstaw iciel poli
cji zakomunikował, że — wiec rozwią
zuje! W zburzenie zgromadzonych ro 
botników było nieopisane; pomimo, iż 
policja zaczęła ich rozpędzać — nie 
chcieli się ruszyć z miejsca.

Tow. pos. Szczerkowski zakończył 
jeszcze swój referat, poczem odczytał 
rezolucję, k tórą zebrani jednomyślnie

P. PĄCZEK JESZCZE
W edług pogłosek, urząd wojewódzki 

zaproponow ał Min. Spraw  Wewn., jako 
kandydatów  na stanowisko komisarza 
rządu m. Lublina pp. J. Piechotę, w ice
dyrektora syndykatu lubelskiego i J.
Pieczyraka, b. komisarza Kasy Chorych

PRZED KONGRESEM PRACOWNIKÓW PAŃSTW.

przyjęli. Rezolucja domaga się zlikwido
wania obecnych rządów \ powołania 
Rządu, opartego o zaufanie szerokich 
mas; odrzuca projekt B. B. zmiany Kon
stytucji, oraz wyraża pełne uznanie i 
zaufanie PPS.

W arto  nadmienić, że był to  pierwszy 
wypadek rozwiązania wiecu poselskie
go przez policję w tym okręgu. Starosta 
Wallas, rozwiązując wiec PPS. bez ża
dnego uzasadnionego powodu — chce 
widocznie w  ten sposób zaskarbić sobie 
łaski „sanacji".

* *
*

W arto  zaznaczyć, że tegoż dnia ł ® 
tej samej godzinie — B. B. zwołał wiec 
do sali straży ogniowej, a po wiecu P. 
P. S. — sanatorzy próbowali ściągnąć 
do siebie ludzi z naszego wiecu..

W szystko to  nie wiele pomogło, gdyż 
na sali zebrało się dosłownie 30 kilka 
osób. Przemawiali Kacperski i tenże 
Sajda z Pabjanic. W  trakcie  tych prze
mówień — słuchacze, oburzeni brednia
mi tych panów  — opuścili zupełnie sa
lę — i zostało... 13 osób!!

Taki to  „tryumf" odniósł B. B. w Dłu
towie !1

LUBLIN
NIE MIAŁ DOSYĆ!

Lublina. Decyzja co do osoby przyszłe
go komisarza rządu m. Lublina zapadnie 
w W arszaw ie w dniach najbliższych.

Podobno kandyduje również na to 
stanowisko b. prezydent m. Lublina, p. 
poseł Pączek.

Kom itet Organizacyjny Kongresu ko
munikuje:

Wobec faktu, że niektóre pisma o 
zwołanym na 8 b. m. prz?z wszystkie 
Związki Kongresie Pracowników Pań
stwowych rozsiewają nadal błędne in
formacje, które właściwy charakter 
Kongresu oświetlają fałszywie i w ten 
sposób, jakoby między Związkami ist
niały na tle Kongresu jakieś nieporozu
mienia. zebrane na wspólnym posiedze
niu dn. 29 listopada b. r. Związki, zrze
szone zarówno w C. K. P., jak i w O- 
gólnem Zrzeszeniu Związków i Stowa
rzyszeń Funkcjonarjuszów Państw, i 
Samorządowych, stwierdzają jednomyśl

nie, że motywem zwołania Ogólnego 
Kongresu są wyłącznie tylko ekono
miczne i zawodowe interesy Pracowni
ków Państwowych i że wszystkie, bez 
wyjątku, Związki idą w tej kwestji so
lidarnie.

« •
*

W arto  jeszcze nadmienić, że stanowi* 
sko, przeciw ko którem u występuje po
wyższy kom unikat, zajęły  organy p. 
Fryzego („Kurjer Poranny" i „Przegląd 
Wieczorny"), oraz bebesow ski „Przed
świt", k tó re  to  pisma usiłują wcięż 
nadać akcji pracow ników  państwowych 
niezgodne z praw dą oświetlenie.

W SOWIETACH
OBRADY CENTRALNEGO KOMITETU ZSRR.

Moskwa, 29 listopada (PAT). Dzisiaj 
o tw arto  posiedzenie C entralnego Kom.- 
te tu  W ykonawczego Związku Sowiec
kiego. O brady odbywają się na  Kremlu 
w  Złotej Sali Dużego Pałacu

Sesję otw orzył Kalinin, poczem p re
zes rządu związkowego, Ryków, wygło
sił półgodzinne praw ie przem ówienie na 
tem at pozycji m iędzynarodowej Z. S. R. 
R., oraz dokonywanej przebudow y go
spodarczej i socjalnej w Rosji. Mówiąc 
o spraw ach międzynarodowych, Ryków 
zatrzym ał się dłużej na konflikcie so
w iecko - chińskim, tw ierdząc m. in., że 
sukcesy, odniesione ostatn io  przez 
czerw oną armiję, winny przekonać 
wszystkich, że polityka pokojowa So

wietów nie jest dowodem ich sVa* 
boś ci.

Mówiąc o polityce koncesyjnej Rządu 
sowieckiego, Ryków oświadczył, że acz
kolwiek niektórzy koncesjonariusze zli
kwidowali swoje przedsiębiorstwa na 
terenie Z. S. R. R„ Rząd sowiecki jest 
zawsze gotów przyznawać koncesje ka
pitalistom zagranicznym. Rząd sowiecki 
pragnie, aby koncesjonarjusze praco
wali na terytorjum sowieckiem przy 
pomocy kapitałów zagranicznych, nie 
zaś sowieckich, i aby się zadawala!ali 
zyskami, przekraczającemi zwykłe zy
ski kapitalistów, aby jednak nie prowa
dzili w Sowietach polityki rabunkowej 
i nie podtrzymywali elementów kontr
rewolucyjnych
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RUCH ZAWODOWY
KOMUNIKAT.

Sekretarjats Okręgowego w Grudziądza. 
Komisji Centralnej Związków Zawodowych

Na mocy art. 38 i 3 9  statu tu  Zw. Stow. 
Za w. w Polsce, została z dniem 24 listopa
da 1929 roku utworzona: Rada Związków
Zawodowych w Chojnicach.

Sekr. Okr. KCZZ. uprasza wszystkie Za
rządy Główne Zw. Zaw. zrzeszonych w 
Związku Stowarzyszeń Zawodowyoh w Pol
sce, oraz bratnie instytucje społeczne, o 
zwracanie się w sprawach, dotyczących ru 
chu zawodowego na terenie miasta Choj
nic, do Rady Zw. Zaw. w Chojnicach na 
adres: Sekretarjat Rady Zw. Zaw. KCZZ., 
tow. Fons Jan, Chojnice, Plac Piastowski 
Nr. 6 (parter).

(—) Guzialek Edmund,
Seikr. Okr. KCZZ. — Grudziądz.

Zebranie Związku Automobilistów o g.
V wiecz. dnia 29 b. m. w lokalu, Długa 19.

MŁ0DZIE2
Koło im. MontwiUa .  Mireckiego „Wola"

W sobotę, dn. 30 b. m. o godz. 6.30 ogólne 
zebranie członków z referatem tow. dr. 
Pragierowej.

W niedzielę wieczornica taneczna, po
czątek o godz. 6.30 wiecz.

POWĄZKOWSKIE KOŁO MŁODZIEŻY 
T. U. R. IM. L. MISIOŁKA.

W poniedziałki o godz. 7 wieczór lekcje 
ludowych tańców zespołowych.

We wtorki o godz. 7 wiecz. próby sekc i 
dramatycznej.

W środy o godz. 8 wiecz. próby chóru 
mieszanego.

W piątki o godz. 7 min. 30 odczyty.
W soboty o godz. 6 wiecz. próby chóru 

deklamacyjnego.

Zebranie Referatu Harcerskiego K. C. 
Organizacji Młodzieży TUR. odbędzie się 
w sobotę, dn. 30 b. m. o godz. 7 wieczo
rem, w lokalu przy ul. W areckiej nr. 7.

Zabawa. Jutro o godz. 7 wiecz,, odbędzie 
się wieczornica taneczna w lokalu przy 
ul. Dzielnej 95, I piętro.

Koło Praskie im. Stefana Okrzei. Org.
Mł. TUR. (ul. Ząbkowska 41-43). 30 b. m.
0 godz. 6 wiecz. próba sekcji dram atycz
nej.

RUCH KOBIECY
Wydział kobiecy. Dziś, o godz. 6 wiecz.

W arecka 7, posiedzenie Prezydjum Wy
działu Kobiecego.

Ruch kult.-oświatowy
Centralna Sekcja Teatralna TUR. prowa

dzi koło dramatyczne dla mężczyzn i ko
biet. Lekcje pod kierunkiem p. Radulskie- 
go reżysera teatru  Narodowego odbywają 
się w środy o godz. 6.40 w Sekretariacie 
Generalnym TUR,, Czerwonego Krzyża 20, 
IV piętro (Dom ZZK,). Informacje przed 
lekoją.

K. R. K. S. START. Sekcja Bratniej Po
mocy, wzywa bezrobotne członkinie do za
rejestrowania się we własnym interesie w 
sekretariacie Klubu, W arecka 7, II p. Przy
nieść fotograłję.

Sekcja zorganizowała poradnię zawodo
wą, w której udziela się informacji o szko
łach i kursach ogólnokształcących i zawo
dowych, pomaga w umieszczaniu tam 
dziewcząt i zdobywaniu etypendji i t. p.
Poradnia czynna co niedziela od 1 __ 2 w
Ateneum, Czerwonego Krzyża 20, I.

Sekcja ludowych tańców zespołowych K. 
R. K. S. „Start" prowadzić będzie lekcje co 
niedziela od 4 — 5 w sali gimnastycznej 
Ogródka Rau'a w Ogrodzie Saskim. Zapisy 
w sekretariacie Klubu, W arecka 7, II piętro 
co wieczór od 7 —  8, Początek w niedzielę
1 grudnia.

Sekcja dramatyczna K. R. K. S. „Start"
prowadzi lekcje pod kierownictwem art 
Katinówny co niedziela od U  — 1 w A te
neum, I piętro.

LIST DO REDAKCJI.
Pracowałem w W arsztatach Amunicyj

nych nr. 1, fort „Bema" i tam wraz z kilku 
kolegami wykryłem nadużycia na szkodę 
Państwa, co może stwierdzić dowódca 1-go 
plut. żandarmerji.

Za doniesienie przez nas do Generalnej 
Prokuratorji o nadużyciach, Dyrekcja W ar
sztatu, a przedewszystkiem p. Francman, 
szef Ogólnej Administracji, który obec
nie jest zawieszony w czynnościach, zwol
nił nas z pracy, nie oczekując ukoń
czenia dochodzenia przez źandarmerję.

W związku z dochodzeniem, zostało za
wieszonych w czynnościach, kilka osób. Nas 
jednak, którzy przyczyniliśmy się do wykry
cia nadużyć usunięto z pracy.

Nadmieniamy, iż w tej sprawie składaliś
my podania do PP. Ministra Spraw Woj
skowych, oraz Pracy i Opieki Społecznej, 
jednak do dnia dzisiejszego nie otrzymaliś
my żadnej odpowiedzi.

Stanisław Jarząbkowski
Nowe Brudno.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Pochmurno i mglisto z opada
mi na Pomorzu i w Poznańskiem. Nocą na 
wschodzie przymrozki, później ocieplenie. 
Umiarkowane wiatry południowe i połud
niowo - zachodnie.

Zebrania kontrolne. Dziś, 30 b. m., w ko
lejnym dniu zebrań kontrolnych szerego
wych rezerwy i pospolitego ruszenia, win
ni stawić się: 1) przynależni ewidencyjnie 
dc PKU. Nr. 1: (26 komisarjat), urodzeni w 
roku 1904, nazwiska których rozpoczynają 
się od A. do Ł. włącznie i (5 kom.), ur. w 
r. 1904 (od P. do S.) — w komisjach kon
trolnych, mieszczących się w koszarach 
Blocha, Al. 3 Maja Nr. 7, 9 i 11, 2) przy
należni ewidencyjnie do PKU. Nr. 2: (23 
kom.), ur. w roku 1904 od A. do Ł.) — w 
komisji w koszarach PKU., bud. Nr. 1, ul. 
Szeroka 3, 3) zebrania kontrolne, należą
cych do PKU. Nr. 3 są już ukończone, 4) 
przynależni ewidencyjnie do PKU. Nr. 4: 
(10 kom.), ur. w roku 1902 (od A. do J.) —
— w komisji Nr. 2 (koszary Blocha, Al. 3 
3) i 22 kom.), ur. w roku 1889 (od N. do Z.)
— w komisji Nr. 2 (koszary Blocha, Al. 3 
Maja Nr. 7, 9 i 11).

Tramwaje nocne. Z powodu robót w e- 
lektrowni tramwajowej w nocy z 30 b. m. 
na 1-go grudnia wozy tramwajowe na K- 
njach nocnych „10“ i „20" kursować będą 
tylko do godz. 2-ej 20 zamiast — jak w so 
boty i niedziele do 4-ej.

Oddanie drugiego domu dla bezdomnych.
Budowa drugiego domu dla bezdomnych 
przy ul. Zawiszy jest ukończona. Dziś, na
stąpi przejęcie tego domu przez wydział 
techniczny, poczem będzie on przekazany 
wydziałowi opieki społecznej i szpitalnict
wa.

Bezpłatny pokaz przetworów owocowych
i warzywnych odbędzie się w dniu 2-gim i 
3-cim grudnia w godzinach od 10 do 12 i 
od 4 do 6 popoł. w lokalu Rocznych Kur
sów Ogrodniczo - Pszczelniczych przy uli
cy Profesorskiej nr. 4. (wejście z ulicy My
śliwieckiej nr, 14).

Zwiedzanie Warszawy. Wydział Kultury
1 Oświaty magistratu organizuje w niedzie
lę, dnia 1 grudnia, następujące wycieczki- 
1) Zamek (prowadzi p. Boss), 2) Kamienica 
ks. Mazowieckich f piwnica Fukiera (p t o - 
wadzi p. J, Chachulski), 3) Instytut aerody
namiczny (przewodnik miejscowy). Infor
macje i zapisy w gmachu magistratu — Se
natorska 14, poprzeczna oficyna, 4-te pię
tro, teł. 280-85. Wycieczki są dostępne dla 
wszystkich,

Z Polskiego Tow. Krajosnucwzego. W 
niedzielę dnia 1 grudnia Pol. Tow. Krajo
znawcze organizuje wycieczkę autocarem 
do Żoliborza. Wyjazd z przed hotelu Euro
pejskiego o godz. 14 min, 30. Zapisy przyj
muje Biuro P. T. K., Karowa 31, od 10— 
14-tej i od 17 do 20 ej,

Z W. W. P. Dnia 1 grudnia r. b. o godz. 
12 w poł. odbędzie się odczyt doc. B. Su
chodolskiego p. t: „Duch nowego wycho
wania" z cyklu bezpłatnych wykładów Col
legium Publicum, urządzanych przez W ol
ną Wszechnicę Polską (Śniadeckich S t a r 
ter — wejście główne).

Ak. Zw. Przyjaciół Ligi Nar. Walne Ze
branie Związku odbędzie się dnia 8 grud
nia r. b. o godz. 9.30 w pierwszym terminie, 
a o godz. 10 w drugim, w lokalu Związku 
ul. Jasna 19,

Z Tow. Fizycznego. W poniedziałek dn.
2 grudnia r. b. o godz. 8 wiecz., odbędzie 
się w audytorjum Zakładu Fizycznego Uni
wersytetu (Hoża 69) posiedzenie Warszaw
skiego Oddziału Polskiego Tow. Fizyczne
go.

Z SĄDÓW
TRAGEDJA W RODZINIE 

CHRZĄSZCZYKÓW
Dziwnym zbiegiem okoliczności na jed

nym korytarzu pewnego domu na Pradze 
mieszkało dwuch Antonich Chrząszczyków 
drzwi w drzwi, po sąsiedzku. Tern się tyl
ko od siebie dwaj panowie Chrząszczyko- 
wie różnili (a nie byli nawet krewnymi), źe 
jeden był kawaler a drugi żonaty.

Któregoś dnia Cbrząszczyk pierwszy, ten 
nieżonaty — coś majstrował w rewolwerze. 
Coś zeskoczyło, czy przeskoczyło i padł 
strzał. Kula przebiła drzwi mieszkania p. 
Chrząszczyka; drzwi mieszkania Chrząsz- 
czyka drugiego i trafiła w brzuch biednego 
Chrząszczyka drugiego. Nieszczęśliwy 
zmarł, osierociwszy żonę Stefanję.

Chrząszczyka sąd okręgowy skazał na 6 
miesięcy więzienia za zabójstwo przez nie
ostrożność. Sprawa znalazła się w Sądzie 
Apelacyjnym.

Chrząszczyk tłómaczył się, że był nie
winny i że chcąc nagrodzić żonie zabitego, 
wyrządzoną jsj krzywdę, ma zamiar ją po
ślubić. Chrząszczykowa zrzekła się powódz
twa.

Sąd Apelacyjny zmniejszył karę Chrzą- 
6zczykowi do 3 miesięcy. I, K.

Nowy Świat 50. 
Pocz. seans. 4. 6, 8 i 10.CASINO

S T U D E N T K A
Z Q UARTIER LATIN

W rolach głównych: IWAN PETROWICZ, 
CARMEN BONI i G ina  M a n e s .

Specjalna ilustracja śpiewno-muzyczna w wyko
naniu wielkiego zespołu jazzbandowego.

Własn. „Muzafilm”, Warszawa.

P A N Nowy Świat 40. 
Pocz. o g. 4 

Największa sensacja sezonu!
L U D Z IE  BEZ JU T R A
sensacyjne dzieje kobiety goniącej za 
przepychem i staczającej się w końcu 

do najniższych sfer ludzi mroku.
W rolach głównych: k r .  A g  n  e  S 
E sterh a zy , E va v . B ern e , 
P a w eł Otto. Wł. b. Enhafilm.

CAPITOL 1
D la  m ło d z ie ż y  d o z w o lo n e  !

Najbardziej poczytna i emocjonująca 
powieść CONAN DOYLE’A

„PIES BASKERWILLÓW"
Reżyserji: Ryszarda Oswalda. W roi. gł.s 

Betty Bird i Llvlo Pavanelli. 
P o s t a c ie  d r a m a tu :  Lord Charles 

Baskerwille.
Detektyw SZERLOK HOLMES.

Co wyświetlają kina?
Apollo; „Szlakiem hańby", polaki film z 

Malicką i Samborskim.
Astra: „Brudne pieniądze" May Wong. 
Casino: „Studentka z Quartier Latin” t 

Iwanem Petrowiczem i Carmen Boni.
Capitol: „Pies Basherwillów" — Oswalda 

wg. Conana Doyle’s.
Colosseum: KINO POD BOJKOTEM. 
Filharmonja; „Szlakiem hańby" polski* film 

z Malicką i Samborskim.
Kome'a: „Grzech Ingi‘ „
Miejski. „W s-ponaih Azjatów”.
Nowości: „Od Egiptu do Palestyny". 
Pan: „Ludzie bez jutra” z Agues Ester- 

hary.
Palace: „Bicz boży" z Lou Chaney. 
Splendid: „Śpiewaiący błazen" c Al Jol- 

6-ortem (film dźwiękowy).
Stylowy: „Kobieta" z Normą Talmadge. 
Światowid: „Statek komediantów", film 

śpiewno - dźwiękowy z Laurą la Plante.
Quo Vadis: „Najwyższa cena miłości". 
Tęcza: „Gdy kobieta się zapomni". 
Wodewil: „Kobieta, która grzechu pra. 

gnie", polski film z Norą Ney.
Wisła: „Serce nie sługa".
Bajka: „Golgota uczciwej kobiety". 
Hollywood: „Gra namiętności".
Italja: „A jednak ciało jest słabe".
Lux: „Powojenny mężczyzna".
Maska: „Gra o kobietę"
Mewa: „Ty, ty moje marzenie".
Muza: „Gdy północ wybije".
Praga: „Asfalt".
Riviera: „Zły czar".
Sokół: „Trędowata".
Świt Wolska 14: „Djablica z Trypolisu. 
Tombola: „Igraszki kobiet".
Trianon: „Moulin Rouge".
Uciecha: „Motyl brukowy" z May Wong.

KINEM ATOGRAF M IEJSKI
Hipoteczna & Długa 25.
Pocz. 630, Sob., niedz. i święta 5 pp.

(Pierwszy raz w Warszawie) 
ANITA PAGE i WILLIAM HAINES 
w sensacyjnym filmie: przygód, wrażeń 

i miłości p. t. ,
„W  SZPONACH AZJATÓW**

Wytw. i Biuro Metro. Nadprogram. 
Codziennie o g. 12 i o 5 pp. w soboty, 

i niedziele tylko o g. 12 w poł. 
Seanse Oświatowe. Wejście tylko 20 gr.

M N. Świat 43. 
P. g. 5, ost.lOto

K ino WISŁA
SE R C E  N IE S Ł U G A  
Billie Dove i Lloyd Huges
W erotycznym dramacie odsłaniającym

TAJEMNICE SYPIALNI
p ięknej w ęgierki.

Następny program: „ V  a  r  i e  t  e “  
Emil Jannings i Lya de Putti.

P o czą tn k j^ jg o d z^ -e j^w jiied z ie lę^^w ię t^> J2 ^ j

Teatr
Kino-Variete NOWOŚCI

f ilmR e w e la c y jn y
OD EGIPTU

DO PALESTYNY
Ostatnie wypadki w Palestynie 

Cuda krainy Faraonów

„WODEWIL 
NORA NEY jako

KOBIETA,
KTÓRA GRZECHU PRAGNIE
w wielkim erotyczno-sensacyjnym fil

mie reżyserji W iktora B iegańskiego. 
Passe-partout i bilety ulgowe nieważne.

M i1 ĘĘĘ

nomaxxjcrxrrrxnacmcxxyDOOon
8  T I T  P 7 A  PRZEJAZD 9. 8
Q  -Z m  Pocz, o g. 6‘0. O
Q  Emocjonujący dramat kobiety duszącej Q
H  się w kajdanach małżeńskich p. t. W

8 „GDY KOBIETA 8 
SIĘ ZAPOMNI" 3

8  W  ro i. gł.: Marja Jacobin! I F. Lederer. 8  
8  Na scenie: Henio Domański i Messalini ? §  
OOCOGOOCOOOCOOOCJGOCOOUOOOOO

ccrracnc ccccaxPr'rm frxx3cocn 
8  Kino-Teatr „ A S T R A "  DZ5',K A §
Q  Na ekranie: Szlagier sezonu! n

H BRUDNE PIENIĄDZE °
c  w roii głównej z Anną May Wong b
X  Na scenie występy artystów 
r ł  pod kierownictwem EDWARDA REJA H 
O  oraz innych: Stańska, D elanka,— Drwęskl, O 
b  balet Lewandowskich.
O  Dojazd tramwajami 1, 2, 2a 8. o
OOOOOOrX)CXXDOnnoOCXX)OOOQOCXX>

Teatr rew. F IM P H I  C hłodna49
operetk. f f v I lU L l łL l I \  p. 6^0 i 915

„CHOCHLIK
SIĘ ŚMIEJE"

rewja w 2 aktach 18 obr. 
Udział biorą: N. Boiska, S. Rybaczewska, 

W atrasńw na (balet) W. Zdanowicz,
R. Misiewicz oraz nowo zaangażowana 

Nlnka Wilińska.

Kino-Teatr 
Na ekranie:

KOMETA" CM; r
IGrzech Ingi

Na scenie: W ielka rew ja. Udział biorą: 
N. Biellcz, Cielecka. Duo H ars, Duet Kiliń

skich. Kier. art. Dobrowolski.

I

L E C Z N IC A

Dr. K A U F M A N A
CHMIELNA 26, przy Brackie]

Weneryczne, skórne, włosów, oraz lekarze 
specjaliści wszystkich innych chorób. 

Analizy krwi i moczu. Elektroleczenie. 
Codziennie od 8 r. do 9 wiecz. 

W I Z Y T A  4  Z ł .

W e n e ry c z n e
leczi

Dr. Z. FAJNCYN
L e s z n o  3 6 .  Przyjm. 9 r  — 9 w. Ceny lecznlcow t

s y f i l i s ,  tryper, niemoc 
płciowa, gabinet elcktro- 

leczniczy światło.

s k a r b y  w  Żo ł ą d k u
Strusie stanowczo mają pecha. Kiedy 

były modne „pleures’y", wyrywano stru
siom całe pióropusze ogonów; kiedy moda 
na pióra strusie minęła — mordowano bie
dne ptaki dziesiątkami tysięcy: hodowla
ich nie opłacała się. I oto teraz — nowe 
nieszczęście — w żołądku kilku strusi zna
leziono drobne, błyszczące grudki — dja- 
mentyl Okazuje się, że strusie wyszukują i 
„chętnie" połykają djamenty! Rzucono eię 
na nieszczęsne ptaki i znów zaczęto mordo
wać je tysiącami dla tych djamentowycb 
skarbów w żołądku..

A  propos — żołądek. My ludzie również 
„topimy" w żołądkach skarby: nic nas ty 
le nie kosztuje, co żołądek. Jemy za wie
le! Przejadamy tysiące złotych! Z jedzenia 
robimy cel sam w sobie. Przekarmiamy się! 
Obżarstwo jest jednym z najmilszych grze
chów ludzkości. Zalewamy żołądek alko
holem, napełniamy go takiemi frykasami, 
że i struś już nam przestał imponować 
swoim „strusim żołądkiem". Ba, piszemy 
całe tomy o dobrej kuchni. Obżarstwo i 
smakoszostwo podnosimy niemal do god
ności nauki: (patrz dzieło Brillat-Savarin’a 
„Fiziologja smaku"). Lekarze wyprowadza
ją rodowód licznych chorób z nieracjonal
nego i nadmiernego odżywiania. Rak jest 
najbardziej rozpowszechniony w Anglji: ci 
gentlemani odżywiają eię wspaniale! Czasu 
wojny, kiedy odżywialiśmy eię więcej niż 
skromnie — choroby żołądka zmniejszyły 
się bardzo, a reumatyzm i artretyzm znik
nęły zupełnie! Wieśniacy jedzą mniej i 
zdrowiej — są przeto od mieszczuchów 
zdrowsi.

Pomyślcie Sie wydajemy na jedzenie i p i
cie! Ile ciężko zapracowanych pieniędzy 
lokujemy, a właściwie przepędzamy przez 
żołądek! Ileśmy przepili, ile przejedli, prze- 
emakowali! Śniadanka, obiadki, kolacyjki, 
bibki, powitania, pożegnania, oblewania, 
bankiety, uczty, bary, knajpy, kawiarnie, 
etc. etc.! Ileż to pieniędzy kosztowało! 
Gdybyśmy teraz tę ,forsę" mieli!

Wniosek prosty: mniej przejadać, przepi
jać, skromniej, mili obywatele, mniej tłu
sto, mniej słodko, nie tak obficie! Ale za 
to — każdy wydarty żołądkowi grosz — 
do PKO. na książeczkę oszczędnościową! 
Zobaczycie jak to będzie rosło, przyrasta
ło co tydzień, co miesiąc, co rok! Po kilku 
latach — będziecie mieli na książeczce ła- 

• v., i -) v 7 tych
nieprzejedzonych i nieprzepitych pieniędzy. 
No i zdrowia Wam przybędzie!

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Obroty dewizami normalne. Z europejs

kich dewiz zniikowsły dewizy na Londyn, 
Paryż i Szwajcarję. Bank Polski zaofiaro- 
wywał dolary gotówkowe po kursie 8.89 
Ki w  obrotach zaś prywatnych obracano 
dolarem po 8.90.10. Kabel New York w o- 
brotach międzybankowych 8.911^ Notowa
no dewizy: Londyn 43.47%, Paryż 35.10%, 
Szwajcarja 173.01, Praga 26.44%, Medjolan 
46.67, Belgja 124.70, Berlin 213.30, Wiedeń 
125.40, Gdańsk 173.90. Zaintereso-wa- 
nie akcjami w dalszym ciągu słabe przy 
niezmienionych kursach.

WIELKA WYPRZEDAŻ-------
różnych RESZTEK, SUKNA K0RT0W I WEŁEN

N A  U B R A N I A  I  P A L T A

CIECHANOWSKI I HOFFMAN

B E Z P Ł A T N IE !
(Czytelnikom „Robotnika***

Napisz imię, nazwisko, miesiąc 
urodzeni!*! otrzymasz analizę cha
rakteru, określenie z d o l n o -  
ś c i i przeznaczenia—darmo. Po- 
znasz kim jesteś, kim być możesz.
Warszawa, Psychografolog Szyller 
Szkolnik, Nowowiejska 32. Niniejsze ogłoszą- 
nie i 75 gr. znaczkami pocztowemi na prze
syłkę załączyć. Przyjęcia osobiste płatne 

godz. 11—7 wiecz.

9
LEK A R Z-D E N TY STA

S T Y T E L M A N  
N o w y  Z j a z d  6 ,  t e l e f o n  9 9 - 8 6 .

L E C Z N I C A

GRANICZNA 14
W s z y s tk ie  s p e 

c ja ln o śc i .  W iz y ta  
4  z ło te .

Ogłoszenia drobne

PLACE L ! “ eg E
ty 35 złotych miesięcz
nie. Marszałkowska 83 
m. 4, tek 128-81.

10 z ło ty c h  d5 r
tracisz omijając Szkołę 
Samochodową Tuszyń- 
ksiego, Złota 25.

G łu c h o ta
nalazek „Eufonja" za
demonstrowany spe
cjalistom. Usuwa przy
tępiony słuch. szum. 
cieknięcie u s z ó w .  
Liczne podziękowania. 
Żądajcie bezpłatnej po
uczającej broszury. 
Adres „Eufonja" Lisz
ki, Kraków.

P n te fo n y T
kańskie wieczne p i ó 
r a — najdogodniejsze 
warunki, spłaty. Skład 
fabryczny. Ogrodowa 
3—15 parter.

S z a fk a
ubraniowa 90 złotych, 
szafka kuchenna 30, 
łóżko siatkowe 30, sy
pialnia dębowa z lu
strami 1.000, pokój sto
łowy 500, otomany, 
szafy, lustra, rozmaite
meble sprzedaje, kupu
je, wypożycza, taksuje 
Przedsiębiorstwo Luś- 
niaka, Mokotowska 44.

P o k o je  słoneczne
frontowe w nowej nad
budówce — Graniczna 
7, wiadomość na miej
scu. Fuks.

A) NIEOGRANI
CZONA praktyka
warsztatowa, teorja, 
jest gwarancją otrzyma
nia prawa jazdy, 
w szkole Samochodo
wej inżyniera Zakrze
wskiego, Srebrna 14.

PafefonyrPaN
lo fo n y ,lnr S
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Feigenbaum, Belart- 
ska I.

Robotnicy 
popierajcie 

sw oje  pismo 
codzienne
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W Ł A D C Y  P R Z E S T W O R Z Y
11 GODZIN NA FALACH WZBURZO

NEGO MORZA.

Dwiaj lotnicy francuscy pilot Karol 
Gaurion i radiotelegrafista Maurycy 
Etienne wyjechali kilka dr- tem u na p a 
sażerskim hydropilanie „Lioro Oliver 
198" z M arsylji do Tunisu. W  dniu tym

*

W pewnym momencie lotnicy spostrze
gli z przerażeniem , że m otor przestał 
działać. Nie było innej rady, jak opu
ścić się na wzburzone morze Tymcza
sem wybuchła okropna burza. Olbrzy
mie fale rzucały hydroplanem, jak łu
pinką orzecha. Lotnikom zajrzała 
śmierć w  oczy. Ponieważ wszelkie usi-'

cze alarm y S. O. S. staw ały się coraz 
częstsze.

Burza tymczasem rozszalała się na 
dobre i dopiero po 11 godzinach grobo
we ciemności nocy rozśw ietliła jasna 
smuga św iatła reflektora okrę tu  „Arbo- 
rea", którem u po półigodzinnem m ane
w rowaniu udało się wydobyć lotników 
w raz z hydroplanem  na pokład okrętu.

*  u.* *
*

NOWA KATASTROFA LOTNICZA WE FRANCJI

Młody, 29-letni lotnik francuski M aurycy W eiss podczas próbnego lotu runął 
na ziemię przyczem  ap a ra t został strzaskany  a lotnik poniósł śmierć.

hydroplan nie miał w cale pasażerów  i 
w iózł jedynie pocztę. Zaraz za M arsy- 
Iją w jechali lotnicy w  mgłę, k tó ra  z 
każdą chwilą gęstniała. Silny wicher, 
■dmiący bez przerw y od brzegów A fry
ki, niósł w  dodatku ciężkie ołowiane 
chm ury. W szystko zwiastow ało zbliża
jącą się burzę.

W tak  ciężkich w arunkach atm osfe
rycznych hydroplan leciał na wysoko
ści 300 mtr. nad wzburzonem  morzem.

łow auia uruchom ienia motoru zawio
dły, nie pozostało nic innego, jak w y
słać w świat rozpaczliwe sygnały. S.O.S.

W  oczekiwaniu pomocy lotnicy spę
dzili straszne godziny na wzburzonem 
morzu. Burza staw ała się coraz zacie- 
klejsza. H ydroplan raz opadał w  czarną 
otchłań wód, to  znów znajdował się na 
szczycie spenionych fal. Lotnicy zdani 
na łaskę losu, tracili z każdą niemal mi
nutą w iarę w ocalenie. Jedynie zbaw-

Z Francji donoszą również o nowej 
katastrofie lotniczej. Mianowicie młody 
29-letni M aurycy W eiss podczas prób
nego lotu runął w raz z aparatem . Lot
nik zginął na miejscu, a apara t został 
strzaskany, jak to  widać na naszej ilu
stracji z lewej strony.

KOBIETY W LOTNICTWIE.
W w alce o podbój pow ietrza biorą 

ostatnio rów nież czynny udział kobie
ty. Dwie kobiety — jak wiadi.mo — 
zginęły niedawno przy próbach przelo
tu nad A tlantykiem , powiększając w 
ten sposób ilość ofiar A tlantyku. Ame
rykanka Ruth Elder nie bacząc na to 
usiłowała również przelecieć A tlantyk, 
ale po przebyciu lwiej części lotu nad 
oceanem, spadła w pobliżu wysp A zor
skich i została uratow ana. Szczęśliwsza 
była jej rodaczka E arhart, k tórej się u 
dało przelecieć A tlantyk (z Nowego 
Yorku do Londynu).

Częste katastrofy  bynajmniej nie po
wstrzymują i nie odstraszają kobiet od 
udziału w ryzykownych lotach. Na szla
kach pow ietrznych szybuje coraz wię
cej samolotów pilotowanych przez ko
biety, a w Niemczech naw et utw orzo
no pierw szą w Europ e specjalna szko
łę lotniczą dla kobiet Prym iednak . 
w tej dziedzinie wiodą Stany Zjedno
czone, gdzie stopa zamożność’ wielu 
kobietom pozwala na rozkosz posiada 
nia własnego samolotu gdzie jednak w 
długim korowodzie tragwznych w ypad
ków lotniczych obok mężczyzn ginie 
również wiele kobiet Z pośród liaro 
dńw starego lądu najwięcej kobiet-lot 
niczek posiada F rauen ,

Z E S P O R T U
DWA SPOTKANIA SKRY

Dziś o godz. 13.15 odbędzie się na boisku 
Skry spo tkan ie  drużyny gospodarzy z G wia
zdą. Ze względu na am nestję kluby w y sta 
wiają siwe najsilniejsze składy. Ju tro  kom 
binow any zespół Skry rozegra na  swoim 
boisku mecz z Pólonją komb. P oczątek  o 
godz. 13.

Zawody dn ia  dzisiejszego są  jedynem 
wydarzeniem  coraz uboższego  sezonu spo r
tow ego w stolicy; poza niemi bowiem od
będą się dziś tylko w alne zgrom adzenia K. 
S, Polonji (godz. 19, ilokal klubowy), oraz 
sekcji iekko - atletycznej W arszawianki.

SEZON GIER SPORTOWYCH
TURNIEJ OŚRODKA W. F.

D oroczny turniej gier sportow ych o środ
ka w, f. w W arszaw ie odbędzie się w cza
sie od U  do 15 grudnia o nast.program ie: 
sia tków ka i koszyków ka d la  panów  i s ia t
ków ka i hazena d la  pali. U dział w turnieju

ZAPOWIEDŹ NOWEGO ROKOSZU W PIŁKARSTWIE POLSKIEM

dostępny d)la w szystkich klubów  i organi
zacji cyw. i  wojsk. Zgłoszenia do dnia 6 
grudnia. Rozgryw ki codziennie od godziny 
17 — 22.

W  śląskich ko łach  sportow ych  kursują 
obecnie bardzo  niepokojące w iadom ości w 
zw iązku z ew entualnym  spadkiem  drużyny 
Ruchu z Ligi. Podobno, w  razie spadku  Ru
chu, czołow e śląskie kluby sportow e u tw o
rzyłyby specjalną ligę śląską i odseparow a

łyby się od PZPN-u. P rasa  śląska rozgory
czona jest, że Śląsk w ydał najlepszych chy
ba piłkarzy  w Polsce, k tórzy  jednak pood- 
chodzili do innych klubów  np. Pazurek, K ó
zek, Joksz, N astuia, Kisieliński i inni.

MECZ BOKSERSKI W A RSZA W A-ŁÓ D Ź
M iędzym iastow y mecz bokserski W ar

szaw a — Łódź odbędzie się w  niedzielę o 
godz. 19 w sali ośrodka w. f. W arszaw a w y
stąp i w składzie: Kaźmierski, Goss, A nders, 
G łowacki, S trzelec, Staniszew ski, M izerski, 
Targowski, natom iast rep rezen tac ja  Łodzi 
ustalona została  jak następuje: M ałoszczyk.

Cyran, Klimczak, Sew eryniak, Trzonek, 
M eyer, Kempa, K onarzew ski (lub Stibbe). 
Najciekawiej zapow iadają się w alki Sew e- 
ryn iaka —  G łow acki i K em pa— M izerski, 
a także spo tkan ie  w w adze ciężkiej. Sprze
daż b iletów  w  firmach „Olimpjada" (W a
recka  5) i „S tadjon“ (Królewska 21).

CZY WIECIE, ŹE...
Zarząd Legji czeka obecnie na odpo

w iedź z Egiptu od In ternational F. C. 
(Kair) w  spraw ie tou rnee Legji po  Egipcie, 
G recji i Palestynie. Odpowiedź spodziew a
na jest w  przyszłym  tygodniu.

Okręgowy Urząd w. i. w W arszaw ie za
m ierza zorganizow ać szereg  kursów  d la  k o 
biet, a mianowicie: ku rs w stępny d la  p rzo 
dow nic gier, kurs zw ykły d la  przodow nic 
gier, ku rs robotniczy, ku rs  lekkoatletyczny, 
kurs szerm ierczy, kurs pływ acki i kurs o r
ganizacyjny obozów letnich.

Dr. M ieczysław Orłowicz, odznaczony 
.zo sta ł krzyżem  „O drodzenia Polski", za za
sługi położone na polu w ychow ania fizycz
nego.

Warszawski Okręgowy Zw. Lekkoatlety
czny zam ierza postaw ić na walnem zeb ra 
niu PZLA w niosek, k tó ry  proponuje, że do 
M istrzostw  Polski mogą być dopuszczeni 
tylko ci zaw odnicy, k tó rzy  sta rtow ali w 
m istrzostw ach okręgowych, ew entualnie 
dosta teczn ie  sw ą nieobecność uspraw iedli
wili.

Idź do teatru ATENEUM!
DZIŚ 0  GODZ. 8-EJ

Bronx - Express1

Wk
M -lle Bolland już przed sześciu laty 

zdobyła dyplom pilotki i uzoan-a w ko
łach fachowych, M-lle M aryse słynie 
w e francuskich kołach lotniczych z nie
zwykłej odwagi: w ty d ceń  po z !obyciu 
dyplomu piloia dokonywa b raw ^ n w e  
go przelotu pod mostem na Gai omie w 
Bordeaux.

że kształcić się w  szkole pilotów, zdo
bywa potrzebne na ten cel fundusze 
dem onstrowaniem  niezwykle śmiałych 
skoków ze spadochronem t w reszcie po 
paru latach zdobywa upragniony dy
plom pilota, a w krótce sławę n i : w y- 
kle odważnej i w ytrw ałej letniczki.

W Anglji słyną dwie znakom ite lot-

SPECJALNA SZKOŁA LOTNICZA DLA KOBIET

została niedaw no utw orzona w  Niemczech. Na naszem  zdjęciu jeden z p rób '
nych lotów  uczenie.

. Świetną pilotką jest znakomita a rty 
stka paryskiej „Comoecna" Gaby Mor- 
lay. Piękną kartę  w dziejach lotnictwa 
francuskiego ma również Denyse Col
lin: w czasie wojny światowej w cha
rak terze  siostry miłosierdzia nieraz to 
w arzyszyła rannym w samoiotach sani
tarnych, m arząc o karjerze lotniczej. Po 
wojnie, g /y  z braku funduszów nie mo

nie z:k i: lady Bayley i miss Eliot Lyan, 
nie ustępując ani pod względem facho
wego uzdolnienia, ani pod względem 
odwagi najlepszym lotnikom angielskim.

Na naszej ilustracji z prawej strony 
widoczne są próbne loty uczennic w  
specjalnej szkole lotniczej dla kobiet w  
Niemczech.
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TEATR I MUZYKA
Dzl£ u teatrach miejskich

W i e l k i
o 8 w. „T r u b a d u r“ 

N a r o d o w y
o 8 w. „Kres wędrówki"

N o w y  
o 8 w. ,,Anna Christie"

L e t n i  
o 8 w, „Panna z dyplomacji"

Teatr „Ateneum", ul. Czerwonego Krzy
ża 20. Ostatni tydzień „Bronx-Express". W 
przygotowaniu znakomita komedja francu
ska „Pani prezesowa" z Ewą Kuniną, Zo- 

. fją Tatarkiewiczówną, Janem Bieliczem i 
1 Bogusławskim w rolach głównych.

Teatr Wielki. Dziś „Trubadur".
Ju tro  o godz. 3 popoł. „Pan Tw ardow s

ki". W ieczorem  „M adame B utterfly".
Teatr Narodowy. Dziś „Kres W ędrówki".
Ju tro  o godz. 4 popoł. „K onfederaci 

Barscy".
Teatr Nowy. Dziś „A nna Christie".
Teatr Letni. Dziś prem jera „Panna z d y 

plom acji".
Ju tro  o godz. 4 popoł. „W yw czasy don- 

żuana".
Teatr Polski. C odz'ennie „Rewizor".
Ju tro  o godz. 12 w południe po ranek  a r 

tystyczny.
O godz. 4 popoł. „Pan Topaz"*.
Teatr Mały. Codziennie „Czarujący •- 

m ery t”.
Ju tro  o godz. 4 popoł. „Olimpia”.
Teatr „Morskie Oko", Jasna  3. W ielka 

rew ja „Cała W arszaw a" Początek punk tu 
alnie o godz. 7.30 i 10 wiecz.

Teatr Qui Pro Quo. W ielka rew ja ak tual
na „Coś wisi w pow ietrzu".

Operetka L. Messal, Marszałkowska 114, 
Dziś i codziennie „Z łociste m arzenia".

Teatr „Mignon", „W szystko dla was".
Teatr „Chochlik" (Chłodna 47). Dziś i co

dziennie rew ja „Chochlik się Śmiejo".
Z Filharmonji. Ju trzejszy  po ranek  mu

zyczny pośw ięcony będzie muzyce klasycz
nej. W  program ie utw ory  Bacha, Handla, 
H aydna i M ozarta, w  tej liczbie Bacha 
k o n ce rt na dw a fortepiany, k tó ry  w ykona- 

i ją pp.: A ftberżanka i Ro6enblumówna, o • 
j raz koncert fo rtepianow y f-mo51 Bacha, 

k tó ry  odegra p. Eliza Rosenblum ówńa. Ju 
tro  o godz. 3-ej popoł. odbędzie się drugi

OBŁAW A NA OSZUSTÓW
Policja 8-go kom isarjatu  dokonała  ob ła

wy na grasujących na pl. G rzybowskim  i 
okolicy oszustów, upraw iających grę oszu
kańczą w  kości. A bram  Szteinberg (Freta 
19), “Peres Rendlich (Smocza 49), M ajer 
M argules (Krochmalna 5), A bram  Frydm an

(nigdzie niem eldowany), Zetman K arnenr- 
sz te in  (Grzybowska 5), M oszek Borensz- 
te in  (Brzozowa 20, M ajer Brajn (Krochm al
na 34). Skonfiskow ano im kostki, tablicę, 
pieniądze i kubki.

ZASTRZELENIE ZŁODZIEJA
Nocy ub. około godz. 2 pełn iący służbę 

na te ren ie  rejonowego zakładu in tendentu- 
ry, przy ul. Jagiellońskiej 52, szeregowiec 
z I-go baonu adm inistracyjnego Paw eł Ga- 

j win zauw ażył od strony  pola sy lw etkę ja- 
; kiegoś mężczyzny, usiłującego zakraść się 

przez parkan  do m agazynu wojskowego. 
Szeregow iec w ystrzelił raz na alarm  w gó

rę, następnie krzyknął: „stać". Gdy to  ni4 
pomogło, Gawin w ystrzelił z karab inu  kil- 

.k a k ro tn ie  w  kierunku podejrzanego. Jed n a  
z ku l ugodziła go w  k la tkę  piersiow ą. 
P rzybyły lekarz Pogotow ia skonsta tow ał 
śmierć. K azim ierza K rzeszkowskiego, zna
nego złodzieja.
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z kolei koncert d la  m łodzieży, k tó ry  w y
pełn ią  w yłącznie u tw ory  B eethovena, z 
szóstą sym fonję („Pastoralną"), koncertem  
fortepianow ym  G -dur i uw ertu rą  „Egmont ‘ 
na czele. Solistą będzie pianista, Ryszard 
W erner, a o rk iestrą  dyrygow ać będzie p. 
Kazim ierz W iłkomirski.

Teatr dla dzieci w Capitolu. W niedzie
lę  o godz. 12 minut 15 popoł. prem jera b a 
śni p. t.: „Ali Baba i 40 rozbójników ".

Teatr dla dzieci w  Hollywood. W  nie
dzielę dn. 1 grudnia o godz. 12.15 podw ójny 
program  „Tomcio Paluch", i „P at i P a ta - 
chon".

„Złoty M °ty l“ teatr dla dzieci i młodzie
ży („Muza", M okotow ska 73). Dnia l-ga  
grudnia o godz. 12 w południe „Entliczek- 
Pentliczek", dwie bajki.

Teatr Radości dla dzieci w  kinie „Ucie
cha", Złota 72. W niedzielę dn. 1 grudnia 
r. b. o godz. 12.30 popoł. nastąp i o tw arcie 
tea trzyku  d la  dzieci i młodzieży. W p ro 
gram ie baśń  A nny Zahorskiej „K rólew na 
K apryśnica" oraz krasnoludek F ik  i po tw o
rek  Mik.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0?

D ZI4
Godz. 11.58 — 12.05 Sygnał czasu, hej

nał. 12.05 — 13.10 K oncert z p ły t gram o
fonowych. 15.45 K ącik artystyczny  „L. S, 
G.“. W ystęp p. Ludwika Lawińskiego, art. 
T ea tru  Qui P ro  Quo. 16.15 — 17.00 M uzyka 
z p ły t gram ofonowych. 17.00 Transm isja s  
T ea tru  Polskiego w  K atow icach. O dczyt p. 
m inistra B oernera p. t,: „W ielkom ocarst
w owa Polska a dzisiejsza K onstytucja". Po 
odczycie nadana będzie z sali rady miej®- 
kiej część uroczystości obchodu rocznicy 
Pow stan ia  L istopadow ego. 19.58 — 20i.00 
Sygnał czasu. 20.00 F elje ton  p. t.: „U roda 
m iast portow ych". 20.15 R ecita l A rnolda 
Foldesy (wiolonczela). P rzy  fortepianie 
prof. L. U rstein. 21.20 M uzyka lek k a  w 
wyk. ork iestry  P. R, 21.50 Feljeton p. t.: 
„O w eselu arabskiem ". 22.10 — 23.40 Tran- 

, smisja z k in o tea tru  Splendid filmu dżwią- 
| kowego „Śpiewający b łazen"
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